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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 

Czył Najwyższem postanowieniem z dnia 22 
Ucznia b. r. zamianować najmiłośeiwiej taj- 
^6&o radcę i pozasłużbowego Ministra skarbu 
^  Karola L e t  h a, gubernatorem c. k. uprzyw. 
i^szeehnego austryackiego Zakładu kredy
tu^ego ziemskiego w Wiedniu.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
n Jl Najwyższem postanowieniem z dnia 22 
U cznia b. r. nadać najmiłośeiwiej radcy 
^'bisteryalnemu w Prezydyum Rady Mini
strów Walterowi B r e i s k y ’e m u  krzyż ka- 
^alerski orderu Leopolda z uwolnieniem od 
*"aksy, a sekretarzowi ministeryalnemu dr. 
Adolfowi W l a r o w  Ś a f a f i k o w i  krzyż
k,aWalerski orderu Franciszka Józefa.

Jego Ges. i Król. Apostolska Mość ra- 
Najwvższem postanowieniem z dnia 22 

%cznia b. r. nadać najmiłośeiwiej radcom 
Akcyjnym w Prezydyum Rady Ministrów 
^hałdow i G u l i <5 o w i, i dr. Józefowi bar. 
^ W e n t h a l o w i  tytuł i charakter radców 
^nisteryalnych z uwolnieniem od taksy, a 
^kretarzowi ministeryalnemu dr. Ernestowi 
Mof i c k y ’e mu,  tytuł i charakter radcy sek- 
cy.jnego z uwolnieniem od taksy.

k,
Jego Ges. i Król. Wysokość Najd. Arcy- 

siążę F r a n c i s z e k  Sa l  v a t o  r , jauo Za

stępca Protektora stowarzyszeń Czerwonego 
Krzyża w Monarchii, raczył nadać z uwol
nieniem od taksy w poruczonym Mu przez 
śp. Jego Ces. i Król. Apostolską Mość F ran 
ciszka Jozefa I. zakresie działania, w uzna
niu szczególnych zasług około wojskowej o- 
pieki sanitarnej w wojnie: o f i c e r s k ą  o d 
z n a k ę  h o n o r o w ą  O z e r w o n e g o K r z y -  
źa z d e k o r a c y ą  w o j e n n ą  Wyższem po
stanowieniem z dnia 5 czerwca z .r., generał- 
lekarzowi sztabowemu w stanie spoczynku 
dr. Henrykowi W i e r u s z  K o w a l s k i e m u ,  
naczelnikowi stałego laboratoryum bakteryo- 
logicznego w Koszycach; o d z n a k ę  h o n o 
r o w ą  II. k l a s y  C z e r w o n e g o  K r z y ż a  
z d e k o r a c y ą  w o j e n n ą ,  Wyższem posta
nowieniem z dnia 5 czerwca z. r., rezerwo
wemu porucznikowi Franciszkowi Woj a -  
k o w s k i e m u  w komendzie wojskowej w Ko
szycach ; Wyższem postanowieniem' z dnia 9 
czerwca z. r., asystentowi lekarza pospolite
go ruszenia dr. Wilhelmowi P i c k o w l  w 8 
p. dragonów; Wyższem postanowieniem z 
dnia 23 czerwca z. r., asystentom lekarza 
dr. Ottonowi K r a u t h a m m e r o w i  i dr. Bo
gusławowi P o l a k o w i ,  obu w 95 pp .; Wyż
szem postanowieniem z dnia 16 sierpnia z. r., 
lekarzowi pułkowemu 24 pp. dr. Ludwikowi 
F i s c h e r o w i ;  Wyższem postanowieniem z 
d. 24 sierpnia z. r. rotmistrzowi 15 p. drago
nów Ludwikowi S c h m i d l o w i ;  rotmistrzo
wi 5 kraj. komendy żandarmeryi Wiktorowi 
z H o s z o w a  H o s z o w s k i e m u  i nadwor
nemu lekarzowi-dentyście dr. Zygmuntowi 
R e i n h o l d o w i  we Lwowie.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 27 styeenia 1917.

Sytuacya wtenna,
Od czasu wielkiej Rady wojennej czwór- 

porozumienia w Rzymie niemal co dnia sły
szeć można, £e „entente" nosi się znowu z 
daleko sięgającymi zamiarami, że układa 
wielką ofenzywę i że postanowiła już nieod
wołalnie, raz nakoniec doprowadzić do tego 
stanowczego rozstrzygnięcia, które szalę zwy
cięstwa ostatecznego przechyl, na jego 
stronę.

Że zamiary takie czwórporozumienie 
istotnie powzięło, niema powodu wątpić. Nikt 
też za czcze przechwałki nie będz.e uważał 
tego, co donoszą o wytężeniu wszystkich sił 
aliantów, zwłaszcza, że jak to już wczoraj 
donosiliśmy, fakta przemawiają za prawdzi
wością tej wersyi. Ale tern bardziej za pe
wnik przyjąć należy, że także druga strona, 
świadoma dobrze tego, co dzieje się u nie
przyjaciela, z czem zresztą on wcale się nie 
kryje, nie zaśpi gruszek w popiele. Zazna
czyć to wypada z tern większym naciskiem, 
gdyż*w takich fazach przejściowych, jak obe
cna, poprzedzających rozpoczęcie wielkiej 
akcyi, wylęgają się jak grzyby po deszczu 
najfantastyczniejsze pogłoski, domysły, kombi- 
nacye, gruntownie zaciemniając całe pole wi
dzenia. Nieraz nie są to nawet bezpreten- 
syonalne twory; nieraz owszem wciskają 
się różne wieści zbyt natrętnie, by już dla 
tego samego nie stało się rzeczą jasną, że 
są rozszerzane umyślnie i nie bez ukrytego 
celu.

Zalecić więc tylko można, jak najdalej 
idącą ostrożność w przyjmowaniu różnych

wieści ze źródeł niepewnych, uchylających 
się z pod kontroli. Znajdujemy się już zre
sztą w trzecim roku wojny; była sposobność 
i czasu dosyć dla zahartowania nerwów, iżby 
cierpliwie przeczekać okres przygotowań, 
doprowadzić mający do rozpętania wszystkich 
sił, furyi wojennej w rozmiarach przecho
dzących nawet to wszystko, czego już byli
śmy świadkami.

Angielski Observer wystąpił świeżo 
z artykułem przestrzegającym przed niedoce
nianiem nieprzyjaciela i jego sukcesów. By
łoby to — wywodzi autor owego artykułu, — 
rzeczą w najwyższym stopniu ubolewania go
dną, gdyby chciano zaprzeczać, że sprzymie
rzeni zdołali po mistrzowsku uporać się 
z przesileniem, jakie zaskoczyło ich skutkiem 
wypowiedzenia wojny przez Rumunię. To, co 
zdziałali, należy do najzręczniejszych i naj
bardziej stanowczych czynów wojennych, ja 
kie zna historya. Jako jeden z najznamien- 
niejszych rysów sposobu prowadzenia wojny 
przez sprzymierzonych podnosi angielski or
gan okoliczność, że dowództwo wojsk sprzy
mierzonych nic nie zdaje na los przypadku. 
Takie pochwały z ust nieprzyjaciela potwier
dzają tylko to, co w ciągu kilku ledwie, 
a tylu zwycięstwami przepełnionych, mie
sięcy kampanii rumuńskiej wykazał cały tok 
zdarzeń. Śmiałość st-ategicznej koncepcyi 
idzie tu stale ręka w rękę z trzeżwena roz
ważeniem stosunków realnych. Wszelki ha
zard z góry jest wykluczony. Jeśli maszeruje 
się, to aby dotrzeć do celu; jaśli uderza się, 
to dla tego, by zgruchotać zapory i pobić 
nieprzyjaciela. Wszystko oblicza się naprzód, 
ustanawia szczegółowo tak, że idzie się w bój 
z całą pewnością pomyślnego wyniku.

Aby-to, co możliwe osiągnąć, trzeba 
brać wszystkie ewetualności w rachubę.. Tej 
metody trzymają się sprzymierzeni. Nieprzy
jaciel mógł niejednokrotnie nabrać dostate
cznego o tein przekonania. Podziwiać więc 
skłonność jego do utrzymywania się nadal

45)

Ta d eusz  konczyński.

ŚMIERTELNY BIEG.
ROMANS WSPÓŁCZESNY.

CZEŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy).

X.
Bawili od dwóch tygodni w Monte Carlo.
Godziny za godzinami, dnie za dniami 

wlokły się dla pani Jadwigi jak ciężki, bo
lesny sen.

Codzień musiała otwierać coraz szerzej 
0e?f ,  patrząc na życie Bottenfairów i swego 
i^ ża . Codzień z pod wytwornej osłony uło
żenia i dyalogu wypryskiwały nagle strumie- 

brudnych myśli i uczuć pod naciskiem 
•1®.) nieostrożnego kroku.

Chwilami martwiała.
Nie poznawała wówczas ani męża, ani 

Wandy, ani Bottenfaira, ani siebie. Przysię
głaby, że pod ich maskami kręcą się dokoła 
hi ej zwyrodniałe, dzikie istoty, które z tru
dem ukrywają przed nią najgorsze instynkty.

Początkowo chodzili do domu gry.
Były to najpierw sarkastyczne obserwa

cje międzynarodowego targu, na którym 
sprzedawano honor, obowiązki, miłość, a na- 
V/et życie za odurzającą chwilę haszyszu.

Czasem Apollo lub mąż Jadwigi, czasem 
?■ 8 same postawiły kilka razy po 10 fran- 

°w i z uśmiechem wychodzili, kiedy krupier 
zgarnął grabkami ich złoto lub podsunął im 
O g ra n ą  należność.

Więcej było śmiechu w tych dniach niż 
h^miętności. Nawet pan Karol trzymał się

j dalej od Wandy, niż przypuszczała Otowi- 
| czowa.

Ale jeden wieczór zmienił wszystko.
Jadwiga wyczuła, że już od dwóch dni 

mąż jej jest niespokojny, że wcześniej zrywa 
się rano z łóżka, niż zwykł był to robić i 
znika na godzinę lub dłużej. Początkowo nie 
zwracała na to uwagi, później nakazywała 
sobie spokój.

Ale ciekawość przemogła.
Kiedy pewnego ranka Karol jak zwykle 

pod pozorem wczesnej przechadzki wyszedł 
z sypialni, szybko zarzuciła na siebie szlafrok 
i wychyliła za nim głowę na kurytarz.

Szedł prosto przed siebie ku schodom.
— Zejdzie do ogrodu — pomyślała.
Spostrzegła jednak, że Karol minął

schody i wszedł do pokoju pierwszego z brze
gu w drugiej części kurytarza.

Ogarnęło ją zdziwienie.
Znała dobrze rozkład hotelu. Bottenfai- 

rowie zajmowali dwa pokoje tuż obok nich.
— Do kogo zatem wszedł? — pytała 

sama siebie.
— Może nowy romans?
— Z kim ? — próbowała dociec prawdy.
Myśl nie przywiodła jej żadnej kobiety

na pamięć. Znała zresztą Karola. Wpierw 
najmniej przez jedną dobę „kochał się", za
nim „szalał".

Przez cały dzień chodzili wszędzie ra
zem z Bottenfairami.

— Czyżby w nocy potajemnie wycho
dził? — zrobiła przypuszczenie.

Ale to było niemożliwe. Spała zbyt 
czujnie.

Postanowiła zbadać rzecz całą bliżej. 
Było to coś zgoła nowego.

Przechodząc na obiad, zapamiętała so
bie numer pokoju, do k>órego rano wpadł 
Karol. Umyślnie zapuściła się w głąb kury- 
tarza, czekając na windę.

— Numer 129 — zanotowała w pa
mięci.

Po południu, kiedy panowie poszli do

palarni, zeszła do portyera, aby nrzestudyo- 
wać listę gości.

— Numer 129... kto zajmuje? — py
tała sama siebie.

Znalazła liczbę, ale kratka była pusta.
— Czy numer 129 jest wolny? - za

pytała portyera.
— Zajęty łaskawa pani — usłyszała 

odpowiedź.
— Przez kogo ?
Popatrzył na kratkę.
— Niema wpisanego nazwiska — zau

ważyła Otowiczowa.
— Istotnie — odparł.
— A więc kto ? — nastawała.
Zmieszał się lekko.
— Nie wolno mi wiedzieć łaskawa pa

ni. Przyjeżdżają nieraz osoby, które nie po
zwalają wpisywać nazwiska na listę gości.

— Dawno ten pokój zajęty? — zaga
dnęła jeszcze.

— Tą informacyą mogę służyć... Zaję
ty od dwóch dni.

Domyśliła się wszystkiego. Nie była 
jednak jeszcze pewna.

Na drugi dzi1 ń rano postanowiła rzecz 
całą zbadać dokładniej.

Skoro tylko Karol wyszedł z pokoju, 
uchyliła drzwi i śledziła jego kroki.

Znowu przebiegł szybko koło schodów, 
otwarł kluczem drzwi tego samego pokoju 
jak dnia poprzedniego, i zniknął w środku.

Czekała.
Chciała wytrwać aż do końca.
— Przecioż nakoniec ktoś wyjdzie ztam- 

tąd lub wejdzie.
Przez szczelinę w przymkniętych drzwiach 

mogła widzieć doskonale, co działo się w ku- 
rytarzu.

Naraz zabiło jej serce. ^
Usłyszała wyraźne otwieranie drzwi 

w pokoju zajętym obok nich przez Botten
fairów.

Pociemniało jej w  oczach.
W pierwszej chwili zaniewidziała, Omal

nie trąciła głową drzwi, które byłyby się 
otworzyły szeroko i zaradziły jej obecność.

Zebrała całą siłę przytomności. Osła
bienie minęło.

Wytężyła wzrok.
Nie myliła się.
To Wanda Bottenfairowa w muślino

wym białym szlafroku szła szybko ku scho
dom. Minęła klatkę schodową i zapukała do 
pierwszych drzwi z brzegu.

Jadwiga nie słyszała stuku, ale widz;ała 
ruch rąk.

Nie wierzyła własnym oczom....
Drzwi się otwarły. Wanda zniknęła w 

głębi pokoju.
Wszystko s'ało się* teraz dla pani Ja

dwigi brutalnie jasne.
— Dopięli celu — rzekła prawie głośno 

sama do siebie.
Zaśmiała się sucho.
— 0 co mi właściwie chodzi? — roz

ważała sarkastycznie — przecież jestem już 
do tego przyzwyczajona.... przecież to było 
już od pierwszej chwili.

Ale cios był silny.
Jak uderzona zachwiała się na nogach 

i padła bezwładna na najbliższy fotel.
Próbowała zebrać myśli,
Próbowała śmiać się na cały głos.
Ale napróżno.
Wszystko to, co wiedziała dotychczas 

o Karolu i do czego on sam się przyznawał, 
było jakieś dalekie, nie bezpośrednie. Do- 
p:ero teraz bezwstyd tych dwojga uderzył ją 
jak gromem

W strząsn ęła  się.
Ogarnął ją  wstręt. W pierwszej chwili 

gotowa była natychmiast spakować rzeczy i 
wracać do Warszawy, nie robiąc mu żadnych 
wymówek, poprostu wyjechać‘ bez żadnych 
ustępstw i scen.

(Ciąg dalszy nastąpi),



w złudnem mniemaniu, iż niespodzianym 
wypadem w tej, czy owej stronie, można 
przeciwnikowi zmącić szyki.

Opierając się na takiej naiwnej nadziei, 
Eossyanie urządzili świeżo dla ulżenia fron
towi rumuńskiemu dywersyę na wprost prze- 
ciwlcgłem skrzyd’e, pod Rygą. Skutek był 
ten tylko, że wprawdzie nie uległa najmniej
szej zmianie sjtuacya w Rumunii, nie zmniej
szył się napór na Gałaez, ale za to nad rze
ką Aa doznał nieprzyjaciel boiesnc-go pogro
mu, który wedle ostatnich doniesień urósł 
do rozmiarów wielkiej klęski.

Chyba teraz przekona się wódz rossyj- 
ski i całe czwórporozumienie, jak zawodną 
rzeczą jest liczyć na to, że sprzymierzeni 
dla osiągnięcia zwycięstwa w jednym punk
cie, muszą inne punkty ogołacać. W tem 
właśnie cała ich sztuka i jeden z głównych 
sekretów powodzenia, że w każdej chwili 
i wszędzie, na całym tak olbrzymim froncie, 
sprzymierzeńcy przygotowani są do odparcia 
wszelkich zamachów, a tam, gdzie zdecydują 
się ująć inicyatywę w swe ręce, prowadzą 
dzieło do skutku bez oglądania się na resztę 
części frontu.

Podany poniżej biuletyn uzupełnia 
obraz obecnej sytuacyi:

Niemiecki biuletyn wojenny.
(Podany już we wczorajszym numerze w 

części nakładu).
B erlin , 26 stycznia. Biuro Wolffa ogła

sza : Wielka kwatera główna dnia 26 sty
cznia :

(Ze wschodniego teatru wojny).
F r o n t  ks.  L e o p o l d a  B a w a r s k i e 

g o :  W walkach nad rzeką Aa także i wczo
raj atakujące dywizye wschodnio-pruskie od
niosły zupełny sukces. Opanowały mianowi
cie dalsze stanowiska rossyjskie po obu stro
nach rzeki. Na wschodnim brzegu silne kontr
ataki nieprzyjacielskie spełzły . na niczem. 
Pojmano 500 żołnierzy.

F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a :  W gó
rach Bereske, w dolinie rzeki Casinu, od
parto ataki kilku kompanij rumuńskich.

G r u p a  M a c k e n s e n a :  Nic nowego.
F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Koło Bttju- 

ktas na stokach gór Moglena wojska buł
garskie odparły atak sił serb-kich.

( Z  zachodniego teatru wojny).
G r u p a  n i e m i e c k i e g o  N a s t ę p c y  

T r o n u :  Na zachodnim brzegu Mozy w
odcinku generała piechoty Frangois wypró
bowane pułki westfalskie i części pułków 
badeńskieh, skutecznie wspomagane przez 
artyleryę, pionierów i miotacze min, zdobyły 
szturmem okopy francuskie na wzgórzu 304 
na froncie szerokości 1600 metrów. W wal
ce pierś o pierś nieprzyjaciel poniósł krwa
we straty. 500 ludzi, w tem 12 oficerów, 
oraz 10 karabinów maszynowych dostało się 
do rąk naszych W nocy Francuzi ruszyli 
do kontrataku, który jednak się nie po
wiódł.

Obok miejsca tego ataku wyprawy na
sze na wzgórzu „Martwy Człowiek*1 i na

północny wschód od Evocourt dały wynik 
przez nas zamierzony.

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff.

W O JN A ,
Rsczmca urodzin Cesarza Wilhelma.

Z niemieckiej głównej kwatery dono
szą : Najj. Pan przybył d;iia 26 b. m, do 
niemi ckiej głównej kwatery, aby złożyć ży
czenia Cesarzowi niemieckiemu z okazyi ro
cznicy urodzin. Najj. Panu towarzyszył P. Mi
nister spraw zagranicznych hr. Czernin, który 
przed południem konferował z obecnymi ró
wnież w głównej kwaterze Kanclerzem i se
kretarzom stanu Zimmermannem. W połu
dnie odbyło się śniadanie, w którem wzięła 
także udział Cesarzowa Wiktorya Augusta. 
Jego Ces. Król. Apostolska Mość w toaście 
podkreślił, że było Jego pragnieniem złożyć 
osobiście życzenia Swemu Drogiemu Przyja
cielowi i Wiernemu Sprzymierzeńcowi i za
pewnić Go o wytrwaniu aż do zwycięzkiego 
zakończenia. Cesarz niemiecki odpowiedział 
toastem dziękując za nowy wzniosły dowód 
serdecznych nierozerwalnych węzłów łączą
cych obie Monarchie i ich ludy.

USamfestacye polskie w Ameryce,
Telegram iskrowy przedstawiciela Biura  

Wolffa z Now: go Jo rk u : Komitet narodowy 
polski urządził zgromadzenie z okazyi uro
czystego obchodu przywrócenia niezawisłego 
Królestwa Polskiego. W zgromadzeniu tem 
wzięło udział przeszło 3000 osób, Polaków 
amerykańskich i Polek. Przyjęto rezolucyę, 
która oświadcza, że uznanie niezawisłości 
Polski przez Mocarstwa centralne po ich 
zwycięstwie nad Rossyą, jest pierwszym de
cydującym krokiem w kierunku rozwiązania 
ostatecznego kwestyi polskiej, Rezolucya u- 
znaje znaczenie pamiętnych aktów mocarstw 
centralnych z d. 5 listopada 1916 r. i wy
raża przekonanie, że samodzielne Państwo 
Polskie będzie kamieniem węgielnym trwa
łego pokoju w Europie. Oświadczenie prote
stuje przeciw temu, że w nocie sojuszników 
z d. 10 stycznia jest o tem mowa, że Polska 
ma być oddana Rossyi i jej przyszłość ma 
być zawisłą od humoru tego samego cara, 
który przed kilku laty okrył ziemie polskie 
szubienicami i wygnał dziesiątki tysięcy Pola
ków na Sybir. Polska musi być wolną i nie
zawisłą i nie podlegać żadnemu innemu rzą
dowi, jak tylko własnemu. Musi ona być 
panem w swym domu.

Zgromadzenie wystosowało prośbę do 
Wilsona, aby zgodnie z tradycją amerykań
ską poczynił natychmiast kroki co do uzna
nia Królestwa Polskiego przez Stany Zje
dnoczone,

Przemawiał na zgromadzeniu także zna
ny przywódca Irlandczyków, sędzia przy naj
wyższym trybunale Gebalan. Oświadczył on, 
że nie będzie w zachodniej Europie prawdzi
wej wolności, póki Irlandya nie uzyska nie

zawisłości i zanim nie będzie przywrócona 
wolność w Europie wschodniej i niezawisłość 
Polski. Anglia i Rossya byłyby niebezpie
czeństwem dla cywilizacyi, gdyby im pozwo
lono na ostateczny tryum f w tej wojnie.

Zgromadzeni zebrali 15.000 dolarów na 
fundusz ratunkowy polski.

Z frontów bsjewych.
Biuro Wolffa ogłasza d. 26 stycznia

wieczorem: Na zachodnim brzegu Mozy od
parto przeciwataki francuskie, zaś nad rzeką 
Aa przeciwataki rossyjskie.

Nad rzeką As.
Biuro Wclffa donosi o w lkach nad

rzeką Aa: Chociaż atak nie był niespodzian
ką dla dowództwa rossyjskiego, już dnia 23
b. m. w południe na obu skrzydłach frontu, 
położonego na wschód od rzeki Aa, odnie
siono pomniejsze sukcesy. Po południu udało 
się w centrum posunąć się naprzód w spo
sób rozstrzygający, jakkolwiek wojska, idące 
do szturmu, po kolanach grzęzły w bagnach
Tirul. Już wieczorem d. 23 b. m. po obu
stronach rzeki zdobyto o*oło 3 kilom. — 
W nocy na 24 b. m. skrzydło prawe na 
wschód od Aa zdołało zyskać jeszcze więcej 
na terenie. Gniazdo Rossyan, które znajdo
wało się w zagłębieniu, zniesiono, przyczem 
pojmano 400 żołnierzy. Jeńcy zeznali, że do
wódca tego oddziału rossyjskiego miał roz
kaz cofnięcia się, ale go nie usłnch :ł. Gdy 
Rossyanie spostrzegli, że są osaczeni, za
strzelili swego dowódcę. Także na zachód 
od rzeki Aa wojska nasze d. 24 b. m. zna
cznie posunęły się napród. Większa część 
terenu, pozostawionego Rossyanom z począ
tkiem stycznia, znowu jest w ręku Niemców. 
Z zeznań jeńców okazuje się, jak wielkie by
ły straty Rossyan. Z niektórych pułków, li
czących po 3000 żołnierzy, wróciło tylko po 
500, reszta poległa, została zraniona lub do
stało się do niewoli.

Z walk na morzu.
Biuro Wolffa donosi: W nocy na dzień 

25 stycznia lekkie siły zbrojne niemieckie 
wtargnęły na wody wybrzeża angielskiego na 
południe od Lowestoft, aby zaatakować nie- 
przyjacb lskie statki strażnicze i pocztowe, o 
których obecności doniesiono. Na ogół pod
czas przeszukiwania morza nie widziano nie
przyjaciela. Łodzie torpedowe oświetliły na
stępnie zbliska granatami świetlnymi uforty
fikowane miejsce Southwold, poczem otwo
rzyły ogień działowy. Zauważono celae strza
ły. Siły zbrojne, które także w marszu z po
wrotem nie natknęły się na nieprzyjaciela, 
powróciły nie poniósłszy szwanku.

S zef sztabu admiralskiego marynarki.
Wczoraj po południu widziano z wy

brzeża koło St. Bierg, jak łódź podwodna 
niemiecka zatopiła poza obrębem wód duń
skich parowiec nieznanej przynależności. Wi
dziano po zatonięciu okrętu, że załoga opu
ściła okręt w dwóch łodziach.

i j
W sprawie pokoju.

Gazeta Radomska z dnia 25 styczni1! 11 Si 
zajmuje się w artykule wstępnym orędzi^  
Wilsona, zwłaszcza ustępem dotyczącym P°1' He
ski. Dziennik pisze: Gdyby Polacy byli r©*" Cą
gowali na odezwę Mikołaja Mikołajewic^' dzj
Wilson nie mógłby dzisiaj mówić o niezatfi'
słej Polsce, lecz co najwyżej o autonomii i 
związku z Rossyą,

Ziemia Lubelska kończy artykuł o orf 
dziu Wilsona następującą uwagą: Wilson ni . 
łączy sprawy polskiej z jakąkolwiek sztucziji 
polityczno-prawną kom binacją i nie czyni je az 
zawisłą o i dobrej woli Mikołaja II., jak to o 
czyniła koalieya. Uważa on wskrzeszenie sa- ■ J 
niedzielnego Państwa Polskiego za konkretny hi 
następstwo wojny, jako główną rękojmię przj"' 1,1 
szłej równowagi politycznej w Europie" i jakO CJ 
zapewnienie trwałego pokoju. Godcy, sp°; 05
kojny i bezstronny głos prezydenta wielkiej 8]
republiki amerykańskiej musi zaważyć ca Ja
szali przyszłych wydarzeń. 8'

Dziennik Narodowy pisze między inne- 
mi: Słowa Wilsona są kategoryczną odpowie 
dzią na notę koalicji o „jasnych zamiarach 
cara wobec Polaków “. Chociaż Wilson nP 
wymienia praw państwowych polskich, to 
przecież oświadczenie jego należy rozumieć I
tak, że ma ono łączność z aktem z dnia 5 t
listopada i jest uznaniem Państwa Polskiego, ; 
czego nie można już usunąć. *

Według telegramu pewnego turyńskiego | 1
dziennika, twierdzą w kołach parlamentar- 1
nych w Rzymie, że Wilson niebawem wyszle J
notę, której celem będzie doprowadzenie do 
zebrania się konferencyi przedstawiciel) 1
państw prowadzących wojnę. Postępowanie 
Wilsona podyktowane jest także względami 
finansowymi i politycznymi.

Depesza dziennika New York World 
z Waszyngtonu donosi: W orędziu Wilsona 
lub w instrukcyach, towarzyszących mu, a 
tyczących się j-go doręczenia, niema nic, i 
co czyniłoby potrzebną odpowiedź. Mimo to : 
spodziewają się, że obie grupy państw woju- j 
jących w jakiś sposób odpowiedzą.

Inne informacje amerykańskie stwier
dzają, że orędzie Wilsona wywarło głębokie 
wrażenie w kołach urzędowych i dyplomaty
cznych. W kołach czwórporozumienia pierw
sze wiażenie skrystalizowało się w uczucie ! 
nieprzyjaźoi. Przepowiadają, że orędzie wy
woła w krajach sojuszników większy jeszcze 
nastrój przeciwny Ameryce. Depesza dzien
nika New York World powiada, że dyplo
maci argielscy widocznie zaniepokoili się 
oświadczeniem Wilsona za wolnością mórz, i 
Dyplomaci angielscy oświadczają, że widzą ; 
w tem możliwość zagrożenia tradycyjnej po
lityce Anglii, uważającej za konieczny „stan- ; 
dard“ dwumoearstwowy. Dalej jest mowa 
w tej depeszy o tem, że zdania owego prze
mówienia, rzekomo sprzyjające Niemcom, 
wywarły nie dobre wrażenie w kołach am
basad sojuszniczych. Demokratyczni członko- j 
wie kongresu przyklasnęli orędziu, wielu 
z nich nawet wyraziło się o niem z entu- 
zyazmem.

Wilson w rozmowie prywatnej w ten 
sposób określał swe zdanie o orędziu, że 
poruszyło ono to, do czego każdy tęskni, ale , ' 
co uważa się za rzecz niemożliwą. Teraz je
dnak wydaje się to możliwem. Wilson do-
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PIOTR DAX.

TRUCICIELKA.
i i i .

Tak, C7*y nie.

(Ciąg dalszy),

Doktor Lautard zerwał się z krzesła; 
tęina w skroniach uderzały mu jak młotem...

A więc?... wypadnie chyba posądzać 
służbę lub jego samego! ..

Nie! nie podejmie się tej strasznej 
roboty!

Czyżby kto mógł powątpiewać o jego 
honorze, uczciwości?... rzucać cień na niego 
prawie u schyłku karyery?

On, truciciel?
Chodził nerwowym krokiem, jak w obłę

dzie. Nie, stanowczo nie zgodzi się!
Co za pretekst wymyśleń, aby upozo

rować odmowę?
Szukał długo, i na wszystkie sposoby, 

które wymyślał, miał jedną tylko odpowiedź:
„Usunąć się, czyż nie znaczy to samo, 

co dać pole do podejrzeń ?“
Wahając się pomiędzy chęcią odmowy 

i niepodobieństwem prawie uczynienia tego, 
nie decydował się na nic.

Po półgodzinnem rozmyślaniu bez ża
dnego rezultatu, Lautard nie chciał już my- 
leó o niczem aż do ju tra : noc radę przy

nosi, a Herbert de Rochefleur miał przyjść 
jutro dopiero o drugiej.

Pragnął odpędzić myśli od siebie, ale 
pomimo usiłowań nie opuszczały go one 
wcale.

To też, gdy zasypiał, powiedział sobie:
— Niech się dzieje co chce, przyjmę! 

Mam za sobą moje sumienie, które nic mi 
nie wyrzuca.

Nazajutrz więc, gdy Herbert się zjawił, 
doktor nie kazał mu długo czekać na odpo
wiedź. Widząc niepokój na twarzy hrabiego, 
rzekł natychmiast po przywitaniu:

— Wybierz hrabio dzień, który ci bę
dzie najdogodniejszy, jestem na twoje usługi.

— Dzięki, stokrotne dzięki, doktorze.
Panu de Rochefieur dzień był obojętny,

pozostawił decyzyę doktorowi i wybrali po
niedziałek w przyszłym tygodniu, za trzy dni.

Umówili się o niektóre zarządzenia, 
ale były to rzeczy łatwe.

Najprzód, nie było żadnej obawy o jaką 
niedyskrecyę.

Żeby się dostać do krypty Rochefleurów, 
trzeba było przejść przez kościół. Drzwi w 
bocznej kaplicy, wiodły do galeryi, zkąd do
stać się można było prosto do podziemnej 
krypty, w środku której wznosił się grobo
wiec panów z Machecoul.

W niektórych okolicach, skoro trumnę 
złożono do grobowca, natychmiast ją zamu- 
rowywano, to znaczy, odgradzano ją, pozo
stawiając miejsce na inne. W tej jednak o- 
kolicy nie było tego zwyczaju. Trumny są 
układane jedne na drugich.

Wypadało jednak działać ostrożnie, aby 
nie zwrócić niczyjej uwagi. Tak niewiele po
trzeba, aby zaostrzyć ciekawość ludzi mało
miasteczkowych, którzy wogóle nie mają wiele 
do roboty.

Herbert zobowiązał się dostarczyć wszyst
kiego pod względem oświetlenia; doktor miał 
się zaopatrzyć w potrzebne instrumenty i 
przyrządy do smutnej swojej roboty.

— Tajemnica, którą będziemy związani, 
doktorze — rzekł Herbert — umocni jeszcze 
naszą przyjaźń. Nic nas odtąd nie rozłączy,

Lautard uścisnął mu drżącą rękę.
— Zdaje mi się rzeczywiście, hrabio, 

że skoro czyny podobne tym, które zam a
rzamy spełnić we wspólnem porozumieniu, 
połączą z sobą dwóch ludzi, trudno, aby się 
oni stali kiedyś sobie wrogami...

— Wrogami! Nie wymawiaj pan tego 
strasznego wyrazu! Wiem i czuję, ozem pan 
jesteś dla mnie — dodał Herbert wzruszo
ny. — Całe moje życie nie wystarczy, abym 
panu wdzięczność moją okazał.

Lautard zmienił nagle przedmiot roz
mowy.

Nie lubił wpadać w sentymentalność i 
pomimo siły moralnej, jaką posiadał, naj
mniejsza drobnostka wystarczała, aby go wzru
szyć i rozrzewnić, gdy czuł, że oznaka ży
czliwości była szczera.

Nieśmiało pukanie do drzwi przyszło 
mu z pomocą.

— Proszę wejść!
— Pana doktora proszą do Jautour, 

gdzie mularz spadł z rusztowania.
Doktor powstał jak poruszony sprężyną.
— Żegnam pana, hrabio Herbercie. 

Więc w poniedziałek, nieprawdaż?
— W poniedziałek, mój dobry, zacny 

przyjacielu. Jeszcze raz, dziękuję!

IV.

prowadziła na taras swoją dumę macierzyń
ską, swoje ukochane dzieciątko.

Mamka idąc obok niej, niosła potomka 
Rochefleur'ów, owiniętego w koronki. Para
solka trzymana przez nią, chroniła dziecko 

i od zbyt gorących promieni słońca.
| Ten taras wychodzący na południe był 
j zdobny w gazony i drzewa kasztanowe, nie- 
1 regularnie pozasadzane, które cienia uży

czały.
Z tarasu rozciągał się widok na wzgó

rza, których łańcuch widniał na niebie bez 
chmurki.

Bliżej roztaczały się lasy sosnowe, po
między którymi wiły się strumyki, jak sre
brne wstęgi. Za lasami, przedstawiającymi 
całą gamę zieleni, następowały olbrzymie 
złomy skał, szczyty,! które zdawały się spa
lone lawą jakiegoś krateru.

I  wszędzie, gdzie spojrzeć, żadnej ludz
kiej siedziby. Jedynie tylko samotny zamek 
Machecoul!

Te mury, ciemne, szare, surowe, two
rzyły ramy, • które uwydatniały urodę Ireny. 
Na tle bezbarwnych szczytów, w cieniu po
wiązanych z sobą gałęzi drzew, urocza syl
wetka młodej kobiety występowała jak ma
rzenie.

Cera jej wydawała się bielszą, złote 
pasma światła przekradające się pomiędzy 
liśćmi ożywiały jej włosy. Uśmiechała się.

Od czasu do czasu wychodziły z jej ust 
śpiewne modulacye kołysaoki: patrzyła na 
swego syna, pieściła go, całowała małe pa
luszki poruszające się ponad powiciem i szła 
zwolna dalej.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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j 8i  is  spodziewa się, iż naród amerykański 
HnT roPa Przyjm^ tę mowę w takim samym 
Hb‘> ’ w był* wygłoszona, a który

J*ował oblec w słowa.
r, Podług waszyngtońskiej depeszy Biura  

ttotera, wniosek republikańskiego senatora 
Uoioninga o szczegółową dyskusyę nad orę
żem Wilsona senat amerykański odrzucił.

Minister wojny Stein o wojnie
Lokalanzeiger donosi, że minister woj- 

Jjy gen. Stein powiedział do przedstawiciela 
“dennika New York World: Musimy wal- 
jjfyć dalej aź do zwycięskiego zakończenia.

,eh duch owiewa także całą armię. Jeżeli 
Nieprzyjaciele nasi mniemali, że Niemcy nie 
®ają już rezerw, to doznają wielkiego roz
umowania. Pracujemy w najściślejszej sty- 
Cz&ości z ministerstwami wojny naszych 
sprzymierzeńców. Nie niedoceniamy nieprzy- 
Jaciela, lecz. usiłujemy wynaleźć jogo silne 
8trouy i potem go pobić.

Rossyjskie kłamstwa.
Z wojennej kwatery prasowej donoszą: 

S ien n ik i petersburskie rozszerzyły wiado
mość, ie  400.000 Serbów deportowano do 
jV?gier i Austryi i umieszczono w obozach 
koncentracyjnych, Wiadomość ta jest nie- 
Pr"wdziwa. Internowano wyłącznie osoby 
^o lne do służby z bronią w ręku, oraz oso- 

niepewne pod względem politycznym, 
^iczba internowanych jest jednak zaledwie 
drobnym ułamkiem liczby podanej przez 
dzienniki rossyjskie.

Przygotowania do przyjęcia chorych 
i rannych w Norwegii.

Do National Tidende. telegrafują z Chry- 
% anii, że norweskie ministerstwo obrony 
oznajmia, iż ukończono przygotowania na 
Przyjęcie chorych i rannych jeńców w Nor- 
*»gii. Prancya odrzuciła propozycyę norwe- 
8ką, dlatego Norwegia tylko niemieckim, 
aUstro-węgierskim i rosyjskim jeńcom udzię- 
tać będzie gościnności.

Wynurzenia Pasica.
Premier serbski, tak dawniej wymowny, 

Po dłuższem milczeniu dał znowu znak życia. 
Oto w rozmowie z współpracownikiem dzien
n a  Petit Pariesien miał on powiedzieć: 
W tej chwili nie dzieli sojuszników od Ser
bii żadna kwestya. Gdy nadejdzie pora na 
omówienie zagadnień, będących w zamierze
niu, znajdziemy sposób, pomyślny dla ogółu 
8°juszników. Pragniemy, aby pokój trwał 
długo. Aby to uzyskać, sojusznicy, o ile ze
chcą trzymać się zasady narodowościowej, 
będą musieli miarkować swe pragnienia, bo 
nadmierne żądania byłyby sprzeczne z ideami, 
które nam przyświecają w tej wojnie.

*To hasło umiarkowania w ustach Pasi- 
Ca jest w każdym razie objawem wysoce 
kam iennym .

Komunikat turecki.
Główna kwatera turecka ogłasza 24

b- m .:
F r o n t  k a u k a z k i :  Na prawem skrzy

dle odparto atak nieprzyjacielski na tureckie 
8traże przednie. Na skrzydle lewem stoczono 
Pomyślne dla Turków utarczki z oddziałami 
Wywiadowczymi.

F r o n t  p e r s k i :  Na wschód od Dew- 
letabadu nieprzyjaciel odparty dalej pro
wadzi swój otPwrót.

Na innych frontach nie zaszło nic wa
żnego.

Z zamętu greckiego.
Ateński dziennik urzędowy ogłasza re

skrypt królewski, mocą którego generał He- 
ftakis wchodzi w miejsce ustępującego ko
menderującego generała I. korpusu Kallarisa.

Gorriere della Sera pisze, że blokada 
Gwająca od 50 dni oddziałała bardzo przy
gnębiająco na ludność w Grecyi. Rząd gre
cki czyni wszystko, aby uzyskać zniesienie 
blokady.

Na Dalekim Wschodzie.
, .  Agencya Associated Press donosi z To- 

o nowem przesileniu politecznem: Stron
nictwo konstytucyjne pod wodzą Kato, oraz 
Nmjyonaliści rozpoczęli gwałtowną kampanię 
Przeciw gabinetowi Teraucziego z powodu, że 
został utworzony wbrew duchowi konstytucyi.

Podług informacyi Biura Beutera, ce- 
Sarz rozwiązał Izbę reprezentantów.

. prezydent Fallieres
o  p r o p o z y c j a c h  p o k o j o w y c h .

Kamieniem na piersiach Francyi cięży1 
Anglia. Osoby wtajemniczone, w nastrój pa
nujący we Francyi, twierdzą, że Anglicy są 
tam nierównie bardziej znienawidzeni, an i
żeli Niemcy. Już teraz łamią sobie F ran
cuzi głowy nad tern, jak pozbędą się Angli
ków po wojnie, jak zwłaszcza dostaną Calais 
napowrót w swe ręce. Anglia jest tą ciemną 
potęgą, która nalega na dalsze prowadzenie 
wojnę za każdą cenę i przykuła Francyę do 
siebie i gniecie aż do utraty tchu.

Tym uczuciom i zapatrywaniom dał do
kładny wyraz b. prezydent Fallieres w swej 
rozmowie z profesorem Sorbonny, Edmundem 
Delsarten.

P. Fallieres jest człowiekiem wykwin
tnych manier. Był on przedstawicielem po
ważnej burżoazyi, wrogiem zamachów na Ko
ściół i preponderancyi nacyonalistów. Jak 
silna musi być nienawiść Francuzów do An
glii, jak silne pragnienie pokoju, jeśli p. Fa- 
lieres odważył się przedrzeć pajęczyny dłu 
goletniego swego odosobnienia i zwrócić się 
do ogółu z uwagą, że właściwie tylko An
glia ma interes w dalszem prowadzeniu 
wojny.

Przedewszystkiem nie wanał się p. Fal- 
lióres bez ogródek powiedzieć, że przekona
ny jest, iż Niemcy uczciwie wystąpiły z pro- 
pozycyą pokojową. Niemcy nie chcą nowych 
zaborów, walczą nie dla czynienia aneksyi. 
Gdyby teraz miano zawrzeć pokój, to Niem
cy nie będą przeszkadzały.

Uwagi te — to najcięższe ciosy, jakie 
dotąd dostały się kołom, które napiętnowały 
pokojową propozycyę mocarstw centralnych, 
jako chytry podstęp, jako pułapkę. P. Fallió- 
res, stary polityk, w czasie przesilenia ma- 
rokkańskiego pozostawał w służbie Republiki, 
a w czasie przesilenia aneksyjnego był jej 
prezydentem i niewątpliwie przyczynił się 
w znacznej mierze do tego, że gabinet Cle
menceau zachował stanowisko umiarkowane. 
Dobrze zna p. Fallieres kierujące osoby, 
wie, kto zacz p. Poincaró, ów chytry „uwo
dziciel ludu", który na przekór republika
nom, dzięki intrygom Brianda doszedł do 
steru rządów. On zna również cara i jeśli 
twierdzi, że Niemcy pogodziłyby się łatwo 
z Rossyą w sprawie Polski, to z pewnością 
nie zapomina o stosunkach, panujących u 
dworu nad Newą.

Wszyscy mogliby się pogodzić, Fran- 
cya mogłaby przeboleć nawet przegraną 
wojnę i szybko ,odzyskać siły. Tylko An
glia — i tu właśnie jądro wywodów p. Fal- 
lieres — stanowi przeszkodę dla doprowadze
nia pokoju do skutku. Tylko tam chce się 
zachować pozory, iż jest się niepokonanym, 
chociażby za cenę nieopisanej nędzy; tylko 
tam wojna niewygrana równałaby się prze
granej.

Lecz nawet co do Wielkiej Brytanii 
czyni p. Fallióres aluzye, wskazujące, iż w 
przyszłości stosunki uledz mogą zmianie. Po
wiada on, że jakikolwiek sukces, choćby 
nierozstrzygający, choćby tylko pozorny, 
wpłynąłby odrazu na zmianę tonu w wynu
rzeniach możnowładców Londynu na temat 
pokojowy. Niemniej są także te słowa p. 
Fallióres ciężkiem oskarżeniem Anglii. A 
więc gwoli próżności dla marnego uratowa
nia pozorów sukcesu poświęca się setki ty
sięcy istnień; ula własnej pychy, pociąga 
Aoglia swych aliantów w przepaść,, wylu
dnia Europę i całą siłą pary pracuje nad 
powszechnem zubożeniem.

Stosunek Francyi do Anglii określa p. 
Fallieres w taki sposób, że polityka francu
ska obraca się w nierównie prostszych li
niach, niż angielska. To także przytyk, to 
zarzut wymierzony przeciw zacietrzewionym 
politykom t. zw. prestige, którzy łudzą się, 
że poddanie się naturalnemu biegowi rzeczy 
naraziłoby ich na utratę powagi wobec świata 
i panowania nad światem.

„Anglia — mówił p. Fallieres — stra
ciłaby więcej, niż swój majątek narodowy, 
gdyby musiała zawrzeć pokój podyktowany 
przez zwycięskie Niemcy, gdyż wszyscy sprzy
mierzeńcy Anglii i wszyscy jej dłużnicy wy
kreśliliby wtedy samowolnie wierzytelności 
Anglii z ksaąg swycn długów państwowych. 
Jeśli Anglia przegra tę wojnę, to będzie 
miała tylu wrogów, ilu teraz liczy przyja
ciół. Dlatego Anglia musi dążyć do zwycię
stwa. Lecz wystarczy może tylko pozór zwy
cięstwa “.

Co najważniejsza w tem wszystkiem, 
to okoliczność, iż człowiek pod względem 
uczciwości bez skazy, nieposzlakowany, g"- 
rący patryota, wielki dostojnik Rzpltej, ja
wnie usuwa się od doprowadzenia wojny do 
walki na noże. Fallieres wierzy w uczciwe 
zamiary mocarstw centralnych. Miliony, spra
gnione prawdy,, obywatele opanowani niepo
konaną tęsknotą do wyrwania się z sieci 
kłamstw i oszczerstw, zajęły w jego głosie 
upragnioną przeciwwagę poglądów, wypowia
danych przez koła rządzące. Wszyscy, którzy

uważają Anglię jako zmorę tamującą oddech 
Republnri, zachęceni zostaną słowami b. jej 
prezydenta do przyzywania pokoju.

Dla Anglii tego rodzaju oświadczenia 
są zarówno niemiłe, jak niebezpieczne. W od
powiedzi na inicyatywę pokojową Wilsona 
oświadczył minister Chamberlain, że pari- 

-stwe-aagielskie przygotowuje się do olbrzy
mich wytężeń gwoli ofenzywie projektowa
nej na wiosnę. Koszta wojenne dnia jednego 
podniesione być mają do wysokości U  mi
lionów funtów sterl. (około 260 milj koron).* 
Kcżdy obywaLl winien zawczasu przygoto
wać się do oddania połowy swego mienia 
na rzecz państwa, wszystko, co zbędne, musi 
być wytępione z życia, a także aprowizacya 
ulegnie dalszym ograniczeniom. 260,000.000 
koron dziennie, — toć to prawie 8 miliar
dów na miesiąc ! I takie szaleństwo ma trwać 
dalej, ma przyprowadzić także Francyę do 
ruiny! Chyba nakoniec przyjdzie opamięta
nie. Niepodobna sobie wyobrazić, by pań
stwo, w którem rządy sprawowało dotąd tyle 
rozumu i roztropności, wydać się chciało cał
kowicie pod bicz angielskiego dyktatora, re 
zygnując do reszty ze swej samodzielności. 
P. Fallióres ma słuszność. Tylko Anglia pra
gnie wojny, ale we Francyi, w Rossyi już 
coraz dobitniej odzywa się pragnienie pokoju. 
Słowa p. Fallieres oddadzą niewątpliwie rze
telną pokojowi usługę!

Lwów, 27 stycznia 1917.
K alendarz .
N i e d z i e l a  (28 stycznia): Karola Wiel

kiego. — Radomira. — Pawła Ftew.
Wschód słońca o godzinie 7’03 rano, za

chód słońca o godzinie 4P10 po południu.
P o n i e a z i a ł e k  (29- stycznia): Franci

szka Salezego. — Zdzisława. — Wer. Petra.
Wschód słońca o godzinie 7P02 rano, za

chód słońca o godzinie 4-12 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

— 6 Cel.

— JE P. Nam iestnik generał-major 
bar. D iller  udzielał wczoraj po południu i 
dzisiaj przed południem audyenoyj w gmachu 
Namiestnictwa i przyjął liczny zastęp osób pry
watnych.

— Z powodu urodzin Cesarza nie
m ieckiego W ilhelm a odbyło się dzisiaj o 
godz. 9 80 przed południem uroczyste nabożeń
stwo w kościele ewangelickim przy ul. Zielo
nej. Na nabożeństwo przybyli: JE. P. Namie
stnik generał-major bar. Diller z adjutantami 
rotmistrzem hr. Schaaffgotschem i porucznikiem 
bar. Turkoricem, niemiecki konsul generalny 
Heinze z małżonką, Prezydent sądu krajowego 
Łuezkiewicz, Wiceprezydent dyrekcji poczt i 
telegrafów Schiffner, pułkownik sztabu gene
ralnego hr. Lamezan, dyrektor polioyi radca 
Dworu dr. Reinlender, radca Dworu Kilian, 
dyrektor kolei radca Dworu Stelzer, Rektor 
Uniwersytetu dr. Twardowski, komisarz rządo
wy m. Lwowa radca Namiestnictwa Grabowski 
z zastępcą komisarza rządowego dr. Schleiche- 
rem, radca Namiestnictwa dr. Zoll, kierownik 
starostwa lwowskiego Źeleski, reprezentanci ko
mendy miasta pułkownik Sternat i kapitan dr. 
Krause, komendant stacyi etapowej podpułko- 
nik Misch z kapitanem Malinowskim, komisarz 
rządowy - izraelickiej gminy wyznaniowej dr. 
Parnes z dr. Wasserem i dyr. Feldsteinem, 
reprezentanci korpusu oficerskiego armii nie
mieckiej i t. d.

Nabożeństwo rozpoczęło się wygłoszeniem 
kazania przez proboszcza dr. Pomykacza, po- 
czem chór kościelny odśpiewał szereg pieśni 
okolicznościowych. Po skończeniu nabożeństwa 
chór i zebrana publiczność odśpiewała pieśń 
Heil Dir im Siegerkranz i Hymn ludowy.

O godz. 10 przed południem odbyło się z oka- 
zyi rocznicy urodzin Cesarza Wilhelma uroczyste 
nabożeństwo w kościele OO. Jezuitów, na któ
rem byli obecni: komendant grupy armii JE. 
generał - pułkownik Boebm-Ermolli z szefem 
sztabu armii generał-majorem dr. Bardoiffem, 
zastępca komendanta miasta pnłkownik bar. 
Mayer-Maly z oficerem sztabowym kapiianem 
Lorangiem, przedstawiciele korpusu oficerskiego 
armii niemieckiej i t. d.

Następnie około godz. 12 w południe 
niemiecki konsul generalny p. Heiuze przyjmo
wał w mieszkaniu prywatnem przy ul.- Fran
ciszkańskiej osoby, pragnące złożyó na jego 
ręce życzenia z okazyi rocznicy urodzin Cesa
rza Wilhelma. Wćród bardzo licznego grona 
osób zauważyliśmy: JE. ks. Arcybiskupa Bil- 
czewskiego, JE. ks. Arcybiskupa Teodorowićza, 
ks. Mitrata Bieleckiego, generałów: Hofmanna 
i Kindla, Wiceprezydenta dyrekcyi poczt i te
legrafów Schiffnera, zastępcę komendanta mia
sta pułkownika bar. Mayer-Malego z oficerem 
sztabowym Lorangiem, Wiceprezydenta sądu 
krajowego radcę Dworu Kiliana, komisarza cy- 
wilrego II. armii radcę Dworu Fedorowicza, 
dyrektora polieyi radcę Dworu dr. Reinlende- 
ra, Rektora Uniwersytetu dr. Twardowskiego, 
komis?rza rządowego m. Lwowa radcę Namie

stnictwa Grabowskiego, kierownika starostwa 
lwowskiego radcę Namiestnictwa Źeleskitgu, 
radcę Namiestnictwa dr. Zolla, radcę wyższego 
sądu krajowego Rybickiego, wiceprezydenta 
Izby handlowej i przemysłowej Winiarza i wie
lu innych. Dalej składali życzenia liczni repre
zentanci zakładów wojskowych armii niemie
ckiej, oddziałów samtarnych i t. d.

— Odznaczenia w c. i  k . a rm ii. Najj. 
Pan raczył najmiłościwiej polecić, aby  w y r a 
żono p o r a ź  d r u g i  p o r o w n i e  N a j w y ż 
s z e  p o c h w a l n e  u z n a n i e :  kapitanowi 9 
bat. pionierów Janowi Klimitschowi; por.ucznik-o 
wi 31 p. dział polo wych Ludwikowi Krautsackowi; 
rezerwowemu porucznikowi 13 pp. Arnoldowi 
Sommerowi; aby w y r a ż o n o  p o n o w n i e  
N a j w y ż s z e  p o c h w a l n e  u z n a n i e :  
majorowi 45 pp. Adolfowi Waldhegerowi; po
rucznikom Janowi Palewiczowi w 57 pp., ]Er- 
winowi hr. Thun-Hohensteinowi w 2 p. ułanów, 
Egonowi Weissowi w 30 p. dział polowych, 
Henrykowi Reiberowi w 1 ćyw. art. konnej, 
Antoniemu Zuberowi w 2 p. art. fort. i Janowi 
Pence w 9 bat. pionierów; rezerwowym po
rucznikom Karolowi Palisie w 3 pp., Erykowi 
Kausalinsowi w 9 pp., Konradowi Thomasber- 
gerowi w 31 p. dział polowych, Zygfrydowi 
Pickowi w 10 p. haubic polowych; rezerwo
wym podporucznikom Teodorowi Pergeltowi w 
9 pp., Julianowi Szeparowiczowi w 30 p. dział 
polowych; rezerwowemu kapitanowi 80 pp 
Mieczysławowi Kohłbergerowi; rezerwowemu 
rotmistrzowi 11 dyw. trenu Janowi Skalićka; 
porucznikowi 11 p. haubic polowych Walte
rowi Hinghoferowi; rezerwowym kapitanom 
Kazimierzowi Oiedkiewiczowi w 30 pp. i Wło
dzimierzowi Strzeleckiemu w 11 p. haubic po
lowych ; rotmistrzowi 10 dyw. trenu Franci
szkowi Kopetzky’em a; rezerwowym porucznikom 
Andrzejowi Petererowi w 90 pp., Danielowi 
Rakuschowi w 28 p. dział polowych, Karolowi 
Ullrichowi w 1 dyw. art. konnej i Feliksowi 
Kornowi w 11 dyw. trenu; rezerwowym po
rucznikom fortyfikacyjnym Karolowi Skalakowi 
w dyrekoyi inżynieryi w Krakowie i Kamilowi 
Smolikowi w dyrekcyi inżynieryi w Przemyślu; 
aby w y r a ż o n e  N a j w y ż s z e  p o c h w a l 
n e  u z n a n i e :  podpułkownikowi 40 pp. Teo
dorowi Rakteljowi; kapitanowi 57 pp. Marya- 
nowi Pankowiczowi; kapitanowi 80 pp.•Franci
szkowi Kanoe; porucznikowi 33 p. dział polo
wych Franciszkowi Wernerowi; rezerwowemu 
porucznikowi 8 dyw. trenu Józefowi Moudry’e- 
mu w 93 pp.; podporucznikom*Leopoldowi hi. 
Sternbergowi w 6 p. drag., Feliksowi Loosowi 
w 3 p. dział polowych i Gwidonowi Schwa- 
bowi w 28 p. dział polowych; rezerwowym 
podporucznikom Aloizemu hr. Almasy’emu w 
13 p. huzarów, Janowi Szurowskiemu w 5 p. 
ułanów, Pawłowi Mrazkowi w 11 p. haubic 
polowych, Oskarowi Kohlowi w 2 p art. fort. 
rezerwowemu asystentowi lekarza dr. Oskarowi 
Theiszowi w 90 pp.; rezerwowemu rotmistrzowi 
1 p. drag. Rudolfowi hr. Kinsky’emu; rezer
wowemu porucznikowi 89 pp. Jakóbowi Adam
kowi; porucznikowi pospolitego ruszenia Aloize
mu Łabowskiemu w pułku telegraficznym; re
zerwowemu podporucznikowi 57 pp. Wiktorowi 
BedFehowi; poruoznikowi w stanie spoczynku 
Arminowi Taubowi w 41 pp.; n a d a ó  z ł o t y  
k r z y ż  z a s ł u g i  z k o r o n ą  na  w s t ę 
d z e  m e d a l u  w a l e c z n o ś c i :  rezerwowemu 
oficyałowi prowiantowemu Józefowi Winterowi 
w magazynie prowiantowym w Przemyślu; 
akeesiśeie prowiantowemu Juliuszowi Geibowi 
w ewidencyjnym magazynie prowiantowym we 
Lwowie; z ł o t y  k r z y ż  z a s ł u g i  n a  
w s t ę d z e  m e d a l u  w a l e c z n o ś c i :  pod- 
weterynarzowi 81 p. dział polowych Janowi 
Binderowi; rezerwowemu podweterynarzowi 11 
p. art. górskiej Stanisławowi Wołoszczakowi; 
rezerwowemu akeesiśeie prowiantowemu Janowi 
Kochollowi w magazynie prowiantowym w Kra
kowie.

— Na ciep łą odzież dla ubogich 
dzieci, w myśl odezwy JE. Pana Namiestnika, 
złożyli w dalszym ciągu w administracyi Ga
zety Lwowskiej:

Starostwo w Sanoku 807 K 72 h; zarząd 
szkoły w Milczyoach 10 K 50 h; zarząd szkoły 
w Bystrem nowem 15 K 40 b.

Razem z dawniej zebranemi na ten cel 
(na „gwiazdkę") : 60.696 K  73 h , 1 marka 
99 fenigów i pół kopiejki.

—  Przyjazd dr. Rutowskiego do 
Lwowa. Od córki prezydenta Rutowskiego, p. 
Zofii Stankewej, nadszedł w piątek wieczorem 
podczas posiedzenia komitetu wykonawczego 
pod adresem prezesa komitetu dr Twardowskie
go następujący telegram : „Ojciec przyjedziedo 
Lwowa we czwartek, d. 1 lutego, o godzinie 
2p30 po południu".

— Odezwa. Tadeusz Rutowski przyby
wa do Lwowa w czwartek, dnia 1 lutego 1917, 
po południu. W dniu tym odbędzie się uroczy
sty wjazd do miasta, a w piątek, 2 lutego 
1917, uroczyste powitanie w sali ratuszowej.

W obu tych dniach miasto da wyraz ze
wnętrzny radosnym uczuciom, przyozdabiając 
domy, zwłaszcza przy ulicach, któremi Prezy
dent uda się z dworca do mieszkania, a na
stępnego dnia -z mieszaania do ratusza. Są to — 
prócz Rynku — ul. Gródecka, Zygmuntowska, 
Mickiewicza. Marszałkowska, Trzeciego Maja, 
Jagiellońska, Karola Ludwika, Wały Hetmań
skie, ul. Skarbkowska, Tadeusza Kitowskiego

, Gazeta Lwowska- z dnia 28 stycznia 1917.
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* Placem Kapitulnym, Plao Maryaeki, ul. Ko
pernika, ul. Ossolińskich.

Nadto odbędzie się iluminacya kartkowa 
nalepkami, które przygotował Komitet w cenie 
po 10 hal. na rzecz „Funduszu pomocy naro
dowej im. Tadeusza Rutowskiego".

Za Komitet:
Dr. F. Siemiątkowski, sekretarz.

Dr. K . Ttrardoioski, przewodniczący.
— Zaproszenie. Wszystkich członków 

byłej straży obywatelskiej zapraszamy na po
siedzenie w niedzielę, dnia 28 stycznia, o go
dzinie 11 rano w sprawie uroczystego przyję
cia dr. T. Eutowskiego w sali ratuszowej. Za 
komitet: M . Harasimowicz, I .  Olily.

— Rektor Uniwersytetu dr. K. Twar
dowski wyjechał do Wiednia, zkąd wróci we 
wtorek. W czasie nieobecności zastępuje go Pro
rektor prof. ks. dr. B. Jaszowski.

— Wykłady wstępne w Uniwersyte
cie lw ow skim , W czwartek, 25 b. m,, odbył 
się wykład wstępuv powołanego na katedrę sla
wistyki tutejszego Uniwersytetu z Krakowa pro
fesora dr. Kazimierza Nitscha. Obecni byli Re
ktor Uniwersytetu dr. K. Twardowski, dziekan 
wydziału filozoficznego prof. dr. St. Tołłoczko, 
liczni profesorowie tegoż wydziału, oraz mło
dzież akademicka. Prof. Nitsch poświęcił swój 
wykład sprawie stosunku językoznawstwa do 
nauk humanistycznych.

W poniedziałek, dnia 29 b. m., wygłosi 
o godzinie 12 w południe w sali XI. Uniwer
sytetu wykład wstępny prof. dr. Bulanda, po
wołany również z Krakowa na katedrę arche
ologii klasycznej, opróżnioną wskutek śmierci 
ś. p. prof. dr. Karola Hadaczka. Prof. dr. Bu
landa będzie mówił o „Zbieraczach i zbiorach 
klasycznych w Polsce w wieku XVIII. i XIX“.

— Zmiana granic półnoenego dal
szego obszaru wojennego. Dzisiejsza Wiener 
Zeitung ogłosiła obwieszczenie Ministerstwa 
spraw wewnętrznych w sprawie zmiany granic 
północnego dalszego obszaru wojennego w Au- 
stryi, a mianowicie Naczelna Komenda armii 
na podstawie § 1 ust. 1 rozp. całego Minister
stwa z d. 17 sierpnia 1915 zmieniła granice 
północnego dalszego obszaru wojennego podane 
w obwieszczeniu z d. 12 stycznia 1917, wyłą
czając z dalszego obszaru wojennego gminy 
Biała i Lipnik w Galicy i.

— Powszęcltne wykłady uniwersyte
ckie. W poniedziałek, d. 29 b. m., od godziny 
7—8 wieczorem wykład prof. dr. Konstantego 
Zakrzewskiego na temat: „Rozpraszanie energii". 
Wykład odbędzie się w Instytucie fizycznym 
ul. Długosza 8 w podwórzu. Wstęp 20 h.

— Dodatki drożyźniane dla nauczy
c ie li i  nauczycielek szkół ludowych. Z Pre- 
zydyum Rady szkolnej krajowej komunikują nam, 
ie asygnaty dodatków drożyźnianyeh dla nauczy
cieli i nauczycielek szkół ludowych wysłano 
już do właściwych urzędów podatkowych, a w 
odpisie Radom szkolnym okręgowym w celu 
zawiadomienia nauczycielstwa. Nauczycielom, 
z okręgów pozostających pod inwazyą nieprzy
jacielską, pełniącym służbę wojskową, którym 
wypłaca pobory krajowa Kasa skarbowa w Bia
łej, będzie dodatek drożyźniany wypłacony ró
wnocześnie z ich poborami za luty b. r.

— Pułkow nik S ikorski i  podpuł
kownik Berbecki z Legionów polskich — jak 
donosi Dziennik Narodowy — delegowani zo
stali jako rzeczoznawcy wojskowi do Rady Stanu 
i brali już udział we wtorkowem posiedzeniu.

— 25-leeie lwowskiej Czytelni kato
lick iej obchodzono wczoraj we Lwowie. Około 
godziny 6 wieczorem sale Czytelni zapełniły się 
zaproszonymi gośćmi. Między innymi przybyli: 
JE. ks. Arcybiskup dr. Bilczewski, JE. ks. Ar
cybiskup Teodorowicz, panie: Dawidowa Abra- 
hamowiczowa, Zaleska, liczny' zastęp ducho
wieństwa, oraz wiele panów i pań z Sodalicyi 
i innych stowarzyszeń katolickich.

Na wstępie prezes Czytelni prof. dr. Thnl- 
lie złożył sprawozdanie z działalności Czytelni 
w ciągu 25 lat, skreślił historyę powstania To
warzystwa, oraz jego koleje. Przechodząc do 
czasów obecnych zaznaczył, że woina światowa 
podcięła ruch w Czytelni, ale go całkiem nie 
stłumiła. Czytelnia w czasie inwazyi rossyj- 
skiej pozostała otwartą i wskutek tego mógł 
zbierać się w jej lokalu osobny komitet, który 
zajmował się organizacyą dwu szkół średnich 
prywatnych, gimnazyum i szkoły realnej. Mó
wca zapowiedział, że obecnie będzie można zno
wu w oałej pełni podjąć działalność Czytelni, 
a przez urządzanie odczytów i pogadanek rozwi
jać i krzewić życie i myśl katolicką.

Z kolei przystąpiono do wyboru wydziału. 
Wybrani zostali: Prezesem prof. M. Thullie;
wiceprezesami: ks. Weredyński P. i Glazer P. 
Członkami zarządu p. p,: Balzer K., Krahl R., 
Lewicki B., dr. Morawiecki J., ks. Pizar M , 
Porth J., Rachwał St.,. Rein Eug., Sienkiewicz 
Jan, Słowikowski J., Służewski M,, Świtalski 
J., ks. dr. Szydelski Stefan i Wang W.

Następnie sekretarz Czytelni p. Wang 
odczytał pisma gratulacyjne, które z okazji ju 
bileuszu nadeszły do Towarzystwa. Po przemó
wieniach kilku osób obecnych, zabrał głos JE. 
ks. Arcybiskup dr. Bilczewski, który imieniem 
własnem i JE. ks. Arcybiskupa Teodorowicza 
podziękował Zarządowi za zbożną działalność w 
krzewieniu* życia katolickiego i udzielił zebra
nym aroypasterskiego błogosławieństwa.

Piękna uroczystość zakończyła się odśpie
waniem przez chór „Hejuał" kilku pieśni oko
licznościowych.

— W ycieczkę narciarską urządza ju 
tro, w niedzielę, lwowski klub sportowy „Po
goń". Miejsce zborne obok pomnika Bartosza 
Głowackiego w, parku Łyozakowskim o godz, 
9 30 rano. Żywność należy zabrać na oały dzień. 
Wycieczkę poprowadzą pp. Markowski i Wo
lańczyk.

f  Antonina z Krenierów Domańska,
wdowa po profesorze Uniwersytetu Jagielloń
skiego, umarła w Krakowie w 65 roku życia. 
Zgou jej spowodował w polskiej literaturze dla 
dorastającej młodzieży nową dotkliwą lukę, 
zmarła bowiem, aczkolwiek stanęła w szran
kach literackich w późnym stosunkowo wieku, 
zajęła w nich odrazu miejsce bardzo zaszczytne. 
Popularne jej opowieści, czerpane z dziejów 
ojczystych, a zwłaszcza z przeszłości Krakowa, 
płynące wprost z serca, musiały trafić do serc 
czytelników, zdobywając tam popularność dla 
dzieła, a szczerą sympatyę i podziękę dla jego 
autorki.

Jako córka dr. Aleksandra Kremera, pre
zesa Towarzystwa lekarzy podolskich, zmuszo
nego przez rząd rossyjski do opuszczenia po 
wypadkach 1868 r. Kamieńca Podolskiego, 
otrzymała w domu bardzo staranne wychowa
nie. Przybywszy do Krakowa podlotkiem, roz
miłowała się w  jego bogatych pamiątkach prze
szłości, ukochała calem sercem gród ten, w któ
rego murach najbliższa rodzina jej ojca odgry
wała tak wybitną rolę.

Poślubiwszy dr. Stanisława Domańskiego, 
spotęgowała w sobie jeszcze uczucia przywią
zania do prastarej stolicy Polski, jej skarbów 
i tradycji, stała się na wskróś Krakowianką 
w życiu, zwyczajach i twórczości literackiej.

Po stracie męża zaczęła podupadać na 
zdrowiu; pielęgnując zaś chorego syna, naba
wiła się nieuleczalnej choroby płne. Pozosta
wia po sobie w Krakowie żal powszechny i pa
mięć piękną.

— Zmarła: we Lwowie, Franciśzka Hu- 
pertowa, w 66 r. życia.

— Z sali sądowej. Wczoraj nastąpiło 
ogłoszenie wyroku w sprawie Maryi Wiśniew
skiej i Katarzyny Trojanowskiej, oskarżonych
0 okradzenie mieszkania pp. Zieniewskich. Try
bunał pod przewodnictwem radcy wyższego 
sądu! krajowego p. Piskozuba uwolnił Troja
nowską od winy, Wiśniewską zaś skazał wpra
wdzie na 5 miesięcy więzienia, ale ponieważ 
w więzieniu śledczem pozostawała 11 miesięcy, 
przeto polecił uwolnić ją z więzienia.

— Z gubiono: złoty zegarek damski, 
upięty na pasku, wartości 120 kor.

— Ofiara nieporządków kamienicz- 
nycłi. Ewa Szegieda, przechodząo wczoraj gan
kiem II piętra w realności przy ul. Wolność
1 16. poślizgnęła się na zamarzniętych pomy- 
jach, a upadłszy na ganek, złamała nogę. Od
wieziono ją do szpitala powszechnego.

— Lwowska służąca. Herman Gruber 
doniósł wczoraj polićyi, że służąca jego Euge-, 
nia Lang, skradłszy mu parę trzewików mę-' 
skich, czarną suknię i bieliznę, zbiegła ze służby.

— Desperat. Edward Gajewski, dozorca 
domu przy pl. Kapitulnym 1. 6, posprzeczawszy 
się z żoną, napił się wczoraj w zamiarze sa
mobójczym kwasu siarczanego. Wezwane pogo
towie ratunkowe udzieliło desperatowi pierw
szej pomocy, a następnie odwiozło go w stanie 
bardzo groźnym do szpitala powszechnego.

— Cztery pasy skórzane skradziono 
ubiegłej nocy z kół maszynowych w drukarni 
„Dziennika Polskiego" przy ul. Cichej. Szkoda 
jest znaczna.

— Zaczadzenie. W realuości przy ul. 
Szeptyckich 1. 65 zaczadziała wczoraj wskutek 
wczesnego zamknięcia zasuwy u pieca, opala
nego węglem, 30 lotnia Katarzyna Kuryjowa. 
Wezwane pogotowie Towarzystwa ratunkowego 
odwiozło ją w stanie nieprzytomnym do szpi
tala powszechnego.

— Nieszczęśliwy wypadek. Służąca 
Franciszka Lipska przechodząo wczoraj w real
ności przy ul. Wałowej 1.14 przez dziedziniec, 
poślizgnęła się, ą upadłszy na bruk, zraniła się 
ciężko w głowę. Odwieziono ją do szpitala po
wszechnego.

— Ujęcie morderców. Z Grazu dono
szą: Ujęto tu morderców pani Loaehitz z Wie
dnia. Są nimi służąca Wilhelmina Lichte- 
neckerówna i jej kochanek Aleksander Hirth. 
Liohtenecker przyznała się. Hirth stawiał po
czątkowo opór i chciał użyć rewolweru, lecz 
go ubezwładniono. Odmawia on zeznań, które 
chce dopiero uczynić przed sędzią śledczym.

— Zgon „pierwszej Halki". W przy
tułku św. Franciszka fealezego na Solon nr. 36 
w Warszawie zmarła dnia 24 b. m. „pierwsza 
Halka", ś. p. Walerya Restkowska, przeżywszy 
lat 91.

Sędziwa artystka spędziła około 20 lat 
w tem dobroczynnem schronisku, które przy
garnia do swego ciepłego ogniska nieszczęśli
wych, bezdomnych starców i dziatwę. Po ukoń
czeniu studyów pod kierunkiem Quatriniego, 
Walerya z Trzcińskich Rostkowska debiutowała 
w 1846 roku na scenie teatru Wielkiego w 
„Normie" i „Robercie Dyable", zdobywaj ąo 
wielkie powodzenie, W dwa lata potem zaan

gażowana do teatru w Wilnie, objęła pierwsze 
partye w operze tamtejszej, gdzie ją usłyszał 
Stanisław Moniuszko i skomponował dla niej 
popularną piosnkę „Gdyby rannem słonkiem", 
która następnie weszła jako perła wspaniała do 
ftjtóycyi „Halki".

Z myślą o ś. p. Rostkowskiej pisał Mo
niuszko swe arcydzieło i jej powierzył rolę ty
tułową, którą prjraadonna odtworzyła w Wilnie 
po raz pierwszy 16 lutego 1854 roku.

Kronika prowincyonaJna*
§ G w i a z d k a  d l a  r a n n y c h  i cho

r y c h  ż o ł n i e r z y  w J a r o s ł a w i u .  Z Jaro
sławia piszą nam : Jak w poprzednim roku
tak samo i w listopadzie 1916 zawiązał się w 
Jarosławiu z inicjatywy Biura powiatowego 
Czerwonego Krzyża komitet celem urządzenia 
„Gwiazdki" dla rannych i chorych żołnierzy, 
pozostających w tutejszych .szpitalach wojsko
wych. Do komitetu tego weszli panowie i pa
nie tak z kół cywilnych, jakoteż i wojskowych 
pod przewodnictwem pani Leonii Dobrzańskiej. 
Celem uzyskania funduszu na ten cel rozpisał 
kierownik starostwa radca Namiestnictwa p Raw
ski, jako przewodniczący Biura powiatowego 
Czerwonego Krzyża składkę w całym powiecie. 
Ludność powiatu odpowiedziała na odezwę nie
zwykłą ofiarnością dając tem dowód swego 
uwislbienia dla naszej bohaterskiej armii, a tem- 
sarni-m manifestując zarazem swoje patryotyczne 
uczuoia. Składki wpływały szybko, co świadczy, 
że 'dawano je chętnie i ze szczerego serca. Wy
sokość składek doszła do znacznej sumy 8387 
kor., w czem wielką ofiarność okazał przede- 
wszystkiem lud wiejski. Ponadto otrzymał ko
mitet z Prezydynm krajowego Stowarzyszenia 
Czerwonego Krzyża wysoki zasiłek w kwocie 
2000 kor.

Komitet odbył kilka posiedzeń z licznym 
udziałem człouków, na których obradowano nad 
sposobem urządzenia „Gwiazdki".

Z zebranej ogólnej kwoty 10.387 koron 
zakupiono : chustki do nosa, skarpetki, ka
masze, dalej wielki zapas papierosów, tyto
niu i fajek. Robieniem papierosów, ułożeniem 
podarków w grupy i pakiety, a następnie ro
zdziałem tychże w poszczególnych szpitalach 
zajęły się przedewszystkiem panie komitetowe, 
niestrudzone rzeczywiście pracownice w służbie 
„Czerwonego Krzyża". W dniu wigilijnym by
ły już wszystkie podarki do poszczególnych 
szpitali odwiezione i gotowe do rozdziału mię
dzy rannych i chorych, oraz między służbę 
szpitalną pielęgniarską.

O godzinie 3 po południu rozpoczęto we 
wszystkioh szpitalach wojskowych uroczystości 
wigilijne przemówieniami duchowieństwa i ko
mendantów szpitali, które wszędzie' zakończono 
okrzykiem na cześć Najjaśniejszego Pana, po
czerń wśród śpiewu kolend rozdawały panie 
komitetowe podarki wszystkim żołnierzom. Za
miast drzewek umitazczone były w szpitalach 
wizerunki ś. p. Cesarza Franciszka Józefa I.

Uroczysta ta chwila była zarazem i rze
wną, gdyż niejedno oko wojownika zabłysło łzą 
wdzięczności za pamięć o nim. Widok ten był 
sowitą nagrodą dla pracy komitetu. Po wiecze
rzy podano strucle i piwo Liczba obdarowa
nych gwiazdką żołnierzy wyniosła przeszło 
4000 osób.

§ T o w a r z y s t w o  w a l k i  z g r u ź l i c ą  
w N o w y m  T a ' r g u  — jak donoszą ztam- 
tąd — rozwinęło w ostatnich czasach żywą 
działalność, dzięki poparciu starosty nowotar
skiego p. Psarskiego. Dnia 14 grudnia z. r. 
otwarło Towarzystwo dyspensoryum w Nowym 
Targu, w domu przy ul. Szaflarskiej 1. 8, gdzie 
piersiowo chorzy otrzymują bezpłatną poradę 
lekarską, a biedni leki bezpłatnie. Lekarze or
dynujący pouczają chorych gruźliczych i ich 
rodziny o środkach ochronnych i zasadach hy- 
gieny, celem zapobieżenia dalszemu rozwlecze
niu gruźlicy. W ambulatoryum Towarzystwa 
ordynują dr. Janikiewicz, starszy lekarz powia
towy i dr. Tiirscbmid, dyrektor szpitala. To
warzystwo organizuje odczyty z zakresu zwal
czania gruźlicy i popularnej hygieny, a dzięki 
poparciu profesora Uniwersytetn dr. Ciecha
nowskiego otrzyma w najbliższym czasie pre
paraty anatomiczne do demonstracji. Dotych
czas wygłosili odczyty w Zakopanem znany i 
ceniony dyrektor Sanatoryum w Kościeliskach 
dr. Dłuski i powszechnie szanowany lekarz dr. 
Kuczewski, a w Nowym Targu dr. Piątkowski 
i Adam Nowakowski. Akcja Towarzystwa ro
zwija się pomyślnie i coraz więcej chorych 
zgłasza się do ambulatoryum.

Prezydyum Stowarzyszenia Czerwonego 
Krzyża otoczyło troskliwą opieką Towarzystwo 
w alki z gruźlicą w  N owym  Targu i dzięki jego  
poparciu będzie m ogło młode to Towarzystwo 
rozszerzyć zakres swojej działalności.

N o t t i  I M o - a r t y s t y a i t
Z Teatru. Wczorajsza premiera trzyakto

wej komedyi Roberta Mischa „Książątko", 'wy
wołała w wypełnionej doszczętnie widowni są

dy krańcowo rozbieżne. Z jednej strony zarzu
cono jej zbyt drastyczną otwartość w całej f&" 
bule, z drugiej podkreślano talent autora i zrę
cznie uwydatnioną satyrę. Oba sądy nie pozba
wione są bynajmniej trafności: koinedya Ro* 
berta Mischa odniosła wszędzie sukces znaczny 
i zdobyła gorące oklaski, mimo swej zbytniej 
swobody, właśnie dzięki udatnej satyrze i wca
le niepośledniemu talentowi autora. U nos po
nadto zawdzięcza Robert Misch bardzo wiele 
grze artystów, odtwarzających główne role. 
Pani Irena Trapszo, jako sw-obodna i kochliwa 
aktoreczka Ada von Geldfera, wyposażyła po
wierzoną sobie kreację w tyle doskonale uchwy
conych z życia rysów, że istotnie zasłużyła na 
te bezustanne objawy uznania, jakimi ją da
rzono. W roli jej partnera, naiwnego do dzie
ciństwa Otmara Fróhlicha, równem powodze
niem cieszył się p, Jan Nowacki, a na wielkie 
pochwały zasłużyli sobie rówuież pp. Fritsche, 
jako grający bez cienia szablonu rolę księcia 
Schreckeiistoin, Dobrzański w- roli barona Still- 
frieda., Mihułowicz (Karol Egen ks. Sohrecken- 
stein) i Rygier (major v. Randów).

Inne role powierzono pp. Sznage i Na- 
hornównej, oraz pp. Karasińskiemu, Nowakie- 
wiczowi i Głowackiemu. Wszyscy grali staran
nie, przyczyniając się w odpowiedniej mierze 
do powodzenia komedyi Roberta Miscna.

— mre—

Z m uzyki. Koncert Henryka Melcera na 
dochód gaiic. Czerwonego Krzyża odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 29 b. m., w sali Towa
rzystwa muzycznego z następującym programem:
1. Melcer: Fugi Es-moil i Des-dur. 2. Beetho- 
ven : Sonata op. III. 3. Brahms: Intermezzo, 
Oupricio H-moll i Rapsodya G-moll. 4. Melcer: 
Waryacye na temat „Kozaka", Pieśni wieczor
ne i Wiosna St. Moniuszki. 5. Chopin: Balla
da, Barkarolla, 4 Etiudy i Polonez Fis-moll.

Wieczór, na który prawie wszystkie bi- 
iety rozchwytano, zapowiada świetne powodze
nie, sala będzie doszczętnie zapełuiona.

W poniedziałek, dnia 5 lutego, odbędzie 
się koncert na dochód funduszu „Pomocy na
rodowej" im. T. Rutowskiego, w którym wy
stąpi po raz pierwszy -we Lwowie świetny pia
nista holenderski, Egon Petri. Artysta, który w 
Krakowie i Warszawie wywołał ogólny podziw 
i sensację, wykona program niezwykłej miary, 
składający się z arcydzieł Bacha, Beethnvena i 
Liszta. Bliższe szczegóły wieczoru, który bę^ie 
jednym z najpiękniejszych koncertów sezonu, 
niebawem zostanie ogłoszony.

Bilety do nabycia w księgarni Altenberga 
i w składzie nut Zadurowicza.

(as) „O sztuce aktora". Odczyt pod 
tym tytułem wygłosił we czwartek wieczorem 
w sali Instytutu technologicznego p. Juliusz 
Tenner. Był to pierwszy z cyklu zapowiedzia
nych przez Teatr Niezależny odczytów, które 
odbywać się będą kilka razy na miesiąc.

Prelegent rozpatrywał przedewszystkiem 
kwestyę czem jest i na czem właściwie polega 
sztuka aktora. Inteligencya, wygląd zewnętrzny 
t. j maska i kostyum, są tylko czynnikami 
podrzędnego znaczenia, istotnym pierwiastkiem 
jest dykeya. Pierwszym obowiązkiem każdego 
aktora jest mówić w ten sposób, by go wszy
scy słuchacze słyszeli i rozumieli i to bez naj
mniejszego wysiłku ze swej strony. Sztuką 
aktora jest przeto sztuka dobrego mówienia.

Współcześni aktorzy coraz bardziej o tem 
zapominają, coraz bardziej zanika ta właśnie 
sztuka mówienia, coraz częściej lekoeważy się 
wymowę, zaniedbuje ją. Upadek teatru u nas 
jest związany ściśle z przerażającem często za
niedbaniem sztuki żywego słowa. Zaniedbanie 
to tyczy się już nie tylko — według prele
genta — samych aktorów, ale i całej naszej 
publiczności, u której stwierdzić często można 
zanik poczucia sztuki żywego słowa i jej este
tycznych rozkoszy. .

Sceny nasze obfitowały zawsze i obfitują 
w talenty aktorskie, nieraz pierwszorzędnej war
tości; talenty te jednak marnują Się i giną, 
bo brak im najgłówniejszej podstawy artysty
cznej swego rozwoju, brak im mianowicie kul
tury dykcyi.

Prelegent zatrzymawszy się dłużej przy 
tej kwestyi udowadniał obszernie i rzeczowo 
konieczność sanacji tych stosunków, następnie 
przeszedł do najważniejszego wroga teatru: 
kina.

Zasadnicza różuica między teatrem a ki
nem leży przedewszystkiem w sztuce żywego 
słowa, do której teatr całą siłą powrócić mu
si, jeśli nie ma zatracić do reszty artystyczne
go, kulturalnego i narodowego posłannictwa.

Dwie drogi prowadzą do reformy. Pier
wsza tyczy się wprowadzenia powszechnej nauki 
mówienia i czytania na głos w publicznych na
szych szkołach ludowych i średnich (po części 
dzieje się to na lekcjach języka polskiego i 
niemieckiego, nawet w najwyższych klasach 
gimnazjalnych Przyp. Bed.), kształcenie dyk
cji poprawnej, jako również ważnego czynnika 
wychowania narodowego. Czysta, poprawna i 
estetycznie wyszkolona mowa ojczysta jest prze
cież niezbędnem narzędziem każdego kultural
nego człowieka, a jeśli go posiędą przyszłe po
kolenia w życiu codziennem, to nauczą się go 
tem bardziej cenić i wymagać na scenie na
rodowej.
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cznej szkoły dramatyoznej dla kształcenia dyk- 
oyi artystycznej, jako zasadniczej podstawy dla 
rozwoju sztuki aktora.

W obecnej strasznej wojnie, w której się 
tyle krwi naszej polało, my Polacy walczymy 
więcej niż którykolwiek inny naród o nasze 
ideały narodowe. Ocalić je musimy nienaruszo
ne, byśmy je w czasach szczęśliwych niestru
dzoną mogli otoczyć opieką. Nikt nie zaprze
czy, że czystość, poprawność i wdzięk prze
pięknego naszego języka ojczystego, owego dy
plomu szlacheckiego naszej kultury narodowej, 
znajduje się w najpierwszym rzędzie tych 
ideałów.

Publiczność wypełniająca szczelnie salę 
Instytutu technologicznego dziękowała prelegen
towi za zajmujący odczyt hucznymi oklaskami.

Z T ea tru  m iejsk iego  donoszą: Reper
tuar przyszłego tygodnia zapowiada dalsze przed
stawienia pięknej opery Delibes’a „Łaknie", któ
ra grana będzie we środę i piątek, naprzemian 
z „Domkiem trzech dziewcząt11, który grany 
będzie również dwa razy, a to we wtorek i so
botę. W dziale operetkowym wystawione będą: 
we czwartek „Urszula11, w piątek po południu 
„Palestrant“, a w niedzielę wieczorem „Gene
rał huzarów". Bardzo interesujące przedstawie
nie dane będzie w niedzielę po południu, złożą 
się na nie bowiem „Pajace" Leoncayalla z Man
nom i Marynowiczówną w partyaeh Tonią i 
Neddy, oraz pełna humoru kometlya Fredry 
„Damy i huzary". Na sobotę po południu za
powiada repertuar teatralny „Księdza Marka" 
z Chmielińskim i Siemaszkową w głównych 
rolach.

Jako następny utwór komedyowy po „Ksią
żątku", który grany będzie po raz drugi w po
niedziałek, ukaże się wesoła komedya Henryka 
Zbierzchowskiego „Małżeństwo Loli". Rzecz tę, 
graną w swoim czasie z wielkitm powodzeniem 
na scenie lwowskiej, wznawia obecnie dyrekcja 
w zmienionem przez autora opracowaniu osta
tniego aktu, nadająeem tej arcyzabawnej sztuce 
jeszcze więcej siły i werwy komicznej. „Mał
żeństwo Loli" wystawione będzie w pierwszo
rzędnej obsadzie ról.

W przygotowaniu znajduje się: „Piesko" 
Schillera, „Dyabeł w zalotach" Kamińskiego i 
„Wyzwanie", sztuka Bolesława Gorczyńskiego.

Repertuar Teatru M iejskiego.
W niedzielę o godzinie 3 po południu 

„Madame Sans-Gene", komedya w 4 aktach 
W. Sardou, z Siemaszkową w tytułowej 
roli. — W niedzielę o godzinie 7 wieczorem 
„Urszula", operetka w 3 aktach H. Dostała. — 
W poniedziałek o godzinie 7 wieczorom „Ksią
żątko", komedya w 3 aktach Roberta Mischa. — 
We wtorek o godzinie 7 wieczorem „Domek 
trzech dziewcząt", trzy akty z życia Schuberta, 
muzyka Franoiszka Schuberta. — We środę o 
godzinie 7 wieczorem „Lakme", opera w 3 
aktaeh Leona Delibes’a. — We czwartek o go
dzinie 7 wieczorem „Urszula", operetka w 3 
tach H. Dostała. — W piątek o godzinie 3 po 
południu „Palestrant", operetka w 4 aktach 
Millóckera. — W piątek o godzinie 7 wieczo
rem „Lakme", opera w 3 aktach Leo?a Deli- 
bes’a, — W sobotę o godzinie 3 po południu 
dla młodzieży szkolnej „Ksiądz Marek", poemat 
dramatyczny w 5 odsłonaeh Juliusza Sło
wackiego. — W. sobotę o godzinie 7 wieczo
rem „Domek trzech dziewcząt", trzy akty z ży
cia Schuberta, muzyka Franciszka Schuberta.

Z Angory do Sztokholmu.
Jeden z dziennikarzy szwedzkich miał 

ciekawą rozmowę z generalnym gubernato
rem Angory Mhazarem beyem, który nie
dawno przybył do Sztokholmu. Dziennikarzo
wi, mimo wszelkich jego Hsiłowań, nie udało 
się sprowadzić rozmowy na tory polityczne, 
gdyż Mhazar bey każdym razem umiał tak 
nią świetnie pokierować, że rozmawiano o 
wszystkiem, tylko nie o wojnie i polityce. 
W rozmowie tej nie brakło także mo
mentów humorystycznych, o których teraz 
rozpisuje się prasa szwedzka, podnosząc dy- 
plomacyę i rezerwę wschodniego gościa, który 
tyle miał do powiedzenia dziennikarzowi o 
rzeczach... najobojętniejszych w świecie,uprzej
mym uśmiechem pokrywając niechęć wypo
wiedzenia się w Kwestyach współczesnych.

W wielkim westybulu Grand Hotelu w 
Sztokholmie — pisze wspomniany dzienni
karz — panuje istna wieża Babel: słyszy się 
<i§zyki niemal wszystkich ludów europejskich, 
widzi przybyszów z odległych krain. Ze wscho
du i zachodu przybywają codziennie goście 
aa_ krótszy lub dłuższy ezss. Wśród tych go- 
^si znajduje się również generalny guberna
tor Angory w Małej Azyi, ekscelencya Mha- 

bey. Jest to piękny mężczyzna, w śre
dnim wieku, typ zupełnie zachodni, przypo
minający Francuza, powolne tylko, powścią
gliwe ruchy, świadczą o jego wschoduiem 
pochodzeniu.

„Czego sobie pan właściwie życzy?" — 
zapytał uprzejmie Mhazar bey koinsspondentł.

„Właściwie chciałbym dowiedzieć się 
od ekscelencyi tego wszystkiego, co obecnie 
najbardziej interesuje dzienniki; między in
ne ui i co słychać na Wschodzie w odległych 
krainach, zkąd ekscelencya przybywa. Eks
celencya ̂ przybył z Angory?"

„To jest właściwie — spokojnie cedził 
Mhazar bey — nie;  przynajmniej nie wprost. 
Jakiś czas zatrzymałem się w Konstantyno
polu, potem w Berlinie".

„Cel podróży ekscelencyi ma źródła po
lityczne? Diateg* podjął ekscelencya tak da
leką podróż?

Po twarzy dygnitarza przemknął prze
lotny uśmiech, odetchnął i z całym spoko
jem, poważnie począł mówić:

„Wiele słyszałem o Szwecyi, jej przy
rodzie i ludziach, tak, iż postanowiłem prze
konać się o tem naoczn e Ponieważ lato 
jest u nas piękne, wybrałem na podróż zimę. 
Muszę jednak przyznać, iż doznałem rozcza
rowania. Tyczy się to nie piękności pańskie
go kraju i uprzejmości sympatyezn-.go na
rodu, — tylko zimy. Tak zimyl Wyobraża
łem sobie, że to istotnie polarna zima, tym
czasem u nas niekiedy tą  większe mrozy".

„Czy ekscelencya zamierza udać się i do 
Norwegii ?“

„Możliwe; mówiono mi jednak, że po
byt tam w tym czasie nie jest przyjemny, 
więc zabawię tylko krótko".

Rozmowa utrzymywała się ciągle na 
gruncie ściśle neutralnym. Okazało się, że 
Mhazar bey jest człowiekiem ogromnie oczy
tanym i i?iteligontnyro, znającym się grun
townie na wielu rzeczach. Mówiliśmy o 
wielu sprawach, wreszcie udało mi się — 
pisze korespondent — zainterpelować go o 
kwestyę środków żywności.

„W Turcyi — oświadczył Mhazar bey — 
mamy również karty chlebowe, dostajemy je 
dnak chleba więcej. Mięso jest u nas tanie. 
Czy Szwecya nie jest zupełnie krajem rolni
czym, że brak tu większych ilości mąki?"

„Owszem, nie możemy jednak sami po
kryć zapotrzebowania kraju. Dziś to trudniej
sze jest, niż kiedykolwiek; wojna dała się 
również we znaki krajom neutralnym. Nie
prawdaż?"

Mhazar bey w tej chwili zmienia te
mat rozmowy. O wojnie i związanych z nią 
sprawach nie chce mówić. Bardzo zręcznie 
obchodzi ten temat, zaczyna opowiadać mi 
znane historye o młodzieży tureckiej i jej 
zamiłowaniu do studyów, o tureckiej kobie
cie, zachowującej stare, dobre tradycje. Prze
rywam i zapytuję o Turków na Bałkanie. 
Znowu otrzymuję wymijającą odpowiedź. 
Ekscelencya z zatmłom poczyna mi opowia-
0 tamtejszych górach, pięknych okolicach
1 t. d. Ani słowa o wypadkach, jakie się 
tam teraz rozgrywają. W przerwie zdaje się 
nie słyszeć mego pytania o roli Turcyi na 
Bałkanie, zamyśla- się nad czemś.

Chcąc przerwać kłopotliwe milczenie i 
przynajmniej r&z go zmusić do odpowiedzi 
wprost, zapytuję — kończy dziennikarz — 
wschodniego dyplom atę:

„Jak jest właściwie obecnie z kotami 
angorskimi ?“

„Co? Z czem?"
„My, ekscelencyo, tu na północy tyle 

tylko wiemy o Angorze, że ztamtąd pochodzą 
owe sławne koty".

Mhazar bey zaczyna się śmiać tak ser
decznie, że widać mu wszystkie jego śnieżnej 
białości zęby.

„Ha, ha, koty! Powodzi im się dobrze, 
mogę pana zapewnić. Posiadamy ponadto a,:<- 
gorskie kozy o długim, jedwabistym włosie, 
z którego wyrabiamy tkaniny. Pan z pewno
ścią jest ciekawy dowiedzieć się o naszych 
pięknych dywanach i kobiercach, w fabryko
waniu których lud nasz doszedł do wielkiej 
sprawności?"

Rozmowa zeszła znowu szczęśliwie na 
bezpieczne tory, Dowiedziałem się w rezultacie 
nie tego, o czem chciałem wiedzieć, ale dużo 
ciekawych szczegółów o... kobiercach wscho
dnich.

Przy pożegnaniu Mhazar bey w sposób 
bardzo delikatny oświadiąył mi, że z reguły 
usuwa się z drogi dziennikarzom. Jego zda
niem, wszyscy oni mają za żywą fantazyę...

Odznaczenie.
W iedeń, 27 stycznia. Wiener Ztg. ogła 

sza: Nąj. Pan nadał profesorowi państwowej 
szkoły przemysłowej we Lwowie, Dyonizemu 
K r z y s z k o  w s ki  e mu,  tytuł radcy szkolne
go z uwolnieniem od taksy.

Najwyższe pisma Odręczne,
Wiedeń, 27 stycznia. Stre/fleurs Mili- 

tar-Blatt ogłasza Najwyższe pismo Odręczne 
do generała-pułkownika hr. Becka, który 
przekroczył 70 rok służby. Najj. Pan w pi

śmie tem przychyla się do prośby generała
0 przeniesienie w stan rozporządzaiuości i 
w słowach pochwały wspomina o jego za
sługach.

Dalej ogłasza Str. Mil, B I  pismo Najj. 
Paca do gener^ła-pułkownika Dankla, któ- 
rem Monarcha wobec tego, że generał Dankl 
ze względu na stan zdrowia nie może objąć 
z powrotem dowództwa armii, mianuje go 
w uznaniu zasług oddanych w charakterze 
komendauta armii, kapitanem pierwszej gwar- 
dyi przybocznej łuczników,

P. Minister Hoefer w Budapeszcie.
Budapeszt, 27 stycznia. P. Minister 

dla spraw wyżywienia, generał-mąjor Hoe- 
fer przybył do Budapesztu i odwiedził wę
gierskiego ministra handlu, prezesa mini
strów hr Tiszę i prezesa węgierskiego urzę
du żywnościowego bar. Kiirtha.

Budswa kolei w dolinie Schweinitz.
Wiedeń, 27 stycznia. Wiener Zeitung 

z dnia 27 b. m. ogłosiła umowę państwową 
między Austro-Węgrami a Saksonią w spra
wie budowy kolei w dolinie Schw einitz/

Protest Słoweńców.
W iedeń, 27 stycznia. Prezes chorwa- 

cko-słoweriskiego klubu w Radzie państwa 
Korosec wystosował do P. Mmistra spraw 
zagranicznych hr. Czernina list, w którym 
zapewnia w imieniu narodu chorwacko sło
weńskiego, że obłudne zapewnienia koalicyi 
w nocie do Wilsona w sprawie wyswobodze
nia ołowian w Austryi wywołały wśród 
Słowian południowych tylko oburzenie, bo 
naród chorwacko-słoweński jak zawsze, tak
1 teraz silnie "i zwarcie zdecydowany jest w 
potrzebie i śmierci pozostać wiernym i od
danym Monarchii i Dostojnemu Domowi 
Habsburgów.

Także Marszałek krajowy Sustersic wy
stosował pismo do P. M inistra spraw zagra
nicznych, w którem powiada, że naród sło
weński z całą stanowczością protestuje prze
ciw temu, by w nocie koalicyi nadużywano 
go za pretekst do dalszego prowadzenia woj
ny. Naród słoweński nie żyje pod jakimś 
„rządem zaborczym", lecz pod dziedzicznem 
panowaniem Dynastyi Habsburskiej, której 
oddany jest w niewygasłej miłości i nie
złomnej wierności, czego dowiódł też w tejże 
wojnie na wszystkich polach bitew. Nato
miast koalieya chce naród słoweński pod
dać pod rząd zaborczy, be przyznaje się do 
tego, że wielkie obszary ziemi chorwacko- 
słoweńskiej chce przyłączyć częścią do Włoch, 
częścią do Serbii. Naród chorwacko-słoweń
ski dąży do swych interesów i ideałów tyl
ko w obrębie Monarchii Habsburskiej i prze
jęty jest niezachwianem zaufaniem do togo 
starodawnego Państwa i jego Dostojnego 
Władcy, pod którego to jedynie berłem żyć 
pragnie, oustersic oświadcza, że jest upowa
żniony złożyć to oświadczenie zarówno jako 
prezes słoweńskiego stronnictwa ludowego 
w Krainie, najsilniejszej organizacyi partyj
nej austryackich Słowian południowych, ja- 
koteż w imieniu wszystkich Słoweńców 
Krainy.

Strajk robotnic.
Bern szw ajc., 27 stycznia. Do dzien

nika Temps donoszą z Hawru, że robotnice 
fabryki amunicyi w zakładzie Schneider- 
Creuzot w Barfleur wczoraj niespodzianie 
zastrajkowały. Minister amunicyi Thomas 
wezwał je plakatami, aby zastanowiły się 
nad tem, jakje niebezpieczeństwo wynika ze 
strajku dla obrony kraju i by natychmiast 
wróciły do pracy, inaczej będą odstawione 
przymusowo do robót. Pismo Progres de Lyon 
notuje, że pewna część robotnic z powodu 
odezwy ministra wróciła do pracy.

Katastrofa węglowa w Paryżu.
Bera szw ajcarski, 27 stycznia. Prasa 

paryska donosi, że z powodu demonstracyj 
ulicznych odbyła się narada w ministerstwie 
przewozowem. Postanowiono rozdawać co
dziennie z miejskich zapasów węgla podczas 
wielkich mrozów, dochodzących do 17 stopni, 
węgiel handlarzom cetem rozsprzedaży. Wczo
raj rozdano pierwsze 100 tonn.

Z Izby francuskifj.
Bern szwajcarski, 27 stycznia. Na 

wczorajszem posiedzeniu Izby francuskiej 
omawiano interpelaeyę p. M. B anc’a w spra
wie zniesienia cenzury politycznej Blanc 
rzekł, że konfiskuje sięljdzienniki, które kry
tykują rząd, oraz zakazuje się ich wydawni
ctwa. Liberalizm, jaki Bnand okazuje wzglę- 
dem^ prasy rządowej, powinien mieć zastoso
wanie także do innych pism. Wkońeu in
terpelację odroczono.

Paryż, 27 stycznia. (Hcwas). Izba 289 
głosami przeciw 187 uchwaliła odbyć posie- 
dzeriie taine celem obrad nad interpelacjami 
pp. Ferry i Abrami co do zajść w Grecyi.

P aryż , 27 stycznia. Komisya wojskowa 
Izby odrzuciła wszystkie roztrząsane dotych

czas poprawki do ustawy o przeglądzie do
datkowym. W Izbie zgłoszono wniosek, do
magający się, aby tych wszystkich młodzień
ców roczników 1918, 1919 i 1920, których 
nie powołano do wojska, użyto w miarę zda- 
tności do służby obrony kraju po biurach, 
magazynach i warstatazh.

Orędzie Wilsana.
Paryż, 27 stycznia. Do Petit Parisien 

donoszą z W aszyngtonu: Fakt, że orędzie 
Wjlsona przyjęto zagranicą chłodno, czego 
Ameryka właściwie nie spodziewała się, do
wodzi, że go nie zrozumiano należycie. Pra
wdopodobnie urzędowo dane będzie nowe do
kładniejsze wyjaśnienie.

Robotnicy angielscy przeciw pokojowi.
Londyn, 27 stycznia. Zjazd stronni

ctwa robotniczego w Manchesterze oświad
czył -ię 1,498.000 głosów przeciw 696 000 
przeciw odbyciu międzynarodowego Zjazdu 
socyalistycznegj równocześnie z konferen- 
cyą pokojową. Przyjęło 1,036,000 głosów 
przeciw 484.000 propozycję w sprawie odbycia 
konferencyi robotniczej państw koalicyi. 
Nadto Zjazd odrzucił 1,697.000 głosów prze
ciw 302.000 rezolucyę, domagającą się bez
zwłocznych propozycyj pokojowych.

Odpowiedzialny redaktor:

A D A M  K R E C H O W I E C K I .

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na „Gazetę Lwowską" 

w ynosi: 
W m i e: j s c u :

rocznie (od 1 stycznia do koń
ca g r u d n ia ) .................................. 28 K

półrocznie (od. 1 lipca do 31
grudnia) .............................14  K

ewiererocznie (od 1 lipca do
30 w rześnia) . . . , . 7 S.

miesięezńie (od 1 do końca każ
dego miesiąca) . . ' 2*40 &

Z a m i eji s c o w a :
ro czn ie ........................... 36 K  — h
p ó ł r o c z n ie ...........................1 3  K  —  k
dwierńroeziłie , . . . 9 K — h
miesięcznie............................3 K  — h

Prenum eratorow ie roczni lub pół
roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od i  
stycznia do końca grudnia lub do koń
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na
ukowy i L iteracki", dodatek miesięczny 
do „ Gazety Lwowskiej “ b e z p ł a t n i e ,  
ówieróroczni zaś i miesięczni za do
płatą, a t o :

ćwieróroczni. . 1 K  50 h
miesięezni . . — K  60 h
„Przewodnik" prenum erowany oso

bno, kosztuje:
r o c z n i e ............................. 8 K
półrocznie . . . . 4  K
ćwierórocznie . . .  2 K
W cela ustalenia nakładu prosimy . 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u 
t e k  w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i a  
c e n  d r u k u  i p a p i e r u .

OD REDAKCYI.

Utrzymanie felietonu Gazety Lwowskiej 
i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
tak i w r. 1917 usilnem staraniem redakcy .

Obok imion znanych i zasłużonych, 
znajdą Czytelnicy nazwiska młodych a peł
nych talentu pisarzy, których redakeya za
wsze chętnie do współudziału zaprasza.

W r. 1917 zamieszczać będziemy utwo
ry : Teodora J e s k e - C h o i ń s k i e g o ,  dr. 
Adama F i s c h e r a ,  Stanisława G r a y b n e r a ,  
dr. Tadeusza K o n c z y r i s k i e g o ,  dr. Stani
sława La ma ,  Stanisława M a c h n i e w i c z a ,  
Zygmunta S a r n e c k i e g o ,  Macieja W i e r z 
b i ń s k i e g o ,  Henryka Z b i e r z c h o w & k i e -  
g o  i w. i.

W felietonie zamieszczać również bę
dziemy listy z K r a k o w a ,  W a r s z a w y ,  
L u b l i n a ,  W i e d n i a  i t. d.
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Amortyzacye.
T. 8/16 (8 /. — Na wniosek Samuela 

G ossa rozpisuje się edykt co do rzekomo 
zaginionego weksla fces daty wystawienia 
przez Dawida Grossmana akceptowanego, na 
1800 kor. opiewającego. Posiadacza wzywa się, 
aby w ciągu 45 dni od pierwszego ogłoszenia 
edykiii licząc w sądzie go okazał, takie inni 
interesowani mają swoje zarzuty w sądzie 
wnosić, w przeciwnym bowiem rkzie po upły
wie tego czasokresu zostałby weksel ten 
uznany za bezskuteczny.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Sanok, 6 grudnia 1916. (815 3 — 3)

T. Y. 42/16 (3). Wdrożenie postępo
wania amortyzacyjnego. — Na wniosek' ks. 
Franciszka Zięby w Rzeszowie wdraża się 
postępow' nie celem amortyzacyi następującej 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionej 
książeczki wkładkowej dawniej Banku rolni
czego i handlowego w Rzeszowie, obecnie 
Zw ązku rolniczego i handlowego w Rzeszo
wie Nr. 10 na kwotę 3661 koron 87 hal 
oraz na imię i nazwisko ks. Franciszka 
Zięby op ewającej. — Posiadacza powyższej 
książę zki wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawami w ciągu jednego roku, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie 
powyższego czasokresu za nie’stoiejące uzna
ne zostaną. (342 3—3)

0. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Rzeszów, dnia 27 grudnia 1916.

Spadki.
A. 194/15. — Wezwanie nieznanych 

dziedziców. Leib Mond, syn Eisika i Reisli, 
kupiec i właściciel realności w Bire ty zmarł 
dnia 10-go lutego 1915, — nie pozostawia
jąc ostatniego rozporządzenia. Sądowi nie
wiadomo, czy pozostali dziedzice. Ustanawia 
zatem pana Adwokata Dra Axa kuratorem spad
ku. Kto zamierza zgłosić roszczenie do spad
ku, winien o tern donieść temu sądowi w 
ciągu jednego roku, licząc od daia dzisiej
szego i wyka ać swe prawa do sp.dku. Po 
upływie tego czasokresu będzie spadek wyda
ny tym osobom, które wykażą swe prawa 
o ileby zaś praw nie wykazano, spadek przy
padnie skarbowi Państwa. (307 3 —3) 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bircza, dnia 11 listopada 1916.

A. 46/15 (11). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. — Stefan 
Strzelbicki zmarł dnia 29 psździeinika 1914 w 
Polanie. Ostatnie rozporządzenie znaleziono. 
Justynę Strzelbicką, jako spadkobierczynię, 
której miejsca pobytu Sąd nie zna, wzywa 
się, aby w przeciągu jednego roku, licząc 
od dnia dzisiejszego, zgłosiła się w tym Sądzie. 
Po upływie tego czasokresu odbędzie się roz
prawa spadkowa przy udziale dziedziców, 
którzy się zgłosili i ustanowionego dla nie
obecnej kuratora p. Maryi ze StrzGbi- 
ekich Biesiadeckiej z Laszek murowa
nych. (354 3—3)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Starasól, dnia 24 listopada 1916.

Upadłości,
S. 4/13 (119). W konkursie firmy Me- 

nasehe Friseh i iejże jiwnycb spólmków wy
stąpił Tobiasz Pineles zarządca mas rozbio
rowych, oraz wydział wierzycieli z wnio
skiem, ażeby ogół wierzycieli rozstrzygnął, 
tty sprzedaż realności objętej lwh. 314 ks. 
grunt, gminy Sf-yj należącej do m-jątku 
masy konkursowej dokonano w drodze ofer
towe licyta yi z pominięciem postępowania 
egzekucyjnego jednak nie niż j c?ny szacun
kowej. Celem powzięcia uchwały w tym kie
runku wyznacza s:ę audyencyę na dzień 20 
lutego 1917 godzinie 10 przed południem w
c. k. sądzie obwodowym w Stryju, w Sali 
Nr. 3. Na tę audyencyę wzywa się wierzy
cieli konkursowych,

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 12 stycznia 1917. (360)

S. 2/13 (181). Uchwałą sądu tutejszego 
z dnia 5 kwietnia 1918 S. 2'13 (1) otwarty 
konkurs do majątku Władysława Kocwy, za
rejestrowanego pod firmą „J K. Jakubow
skiego wdowa w Nowym Sączu“ uznaje się 
po myśli § 154 ustawy konkurs .wej za 
ukończony.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 12 sierpnia 1916, (363)

Licytacye.
E. 234/13 (21). Strona obowiązana 

Feiga Haber w Rzeszowie — Edykt licyta
cyjny o az wezwanie do zgłoszenia wierzy
telności. Na wniosek Towarzystwa Banku 
handlowego w Rzeszowie strony egzekwują
cej odbędz e się dn;a 15-go marca 1917 o 
gcdiiuie lQ-tej przed południem w biurze 
nr. 43, II. p., na zasadzie warunków licyta- 
cya majętności tabularnej Zabajka lwh. 483 
ks. tab. składającej się z parc. bud. o po
wierzchni 2 ar. 37 m. kw. i parceli grunt, 
stanowiącej pastwisko o powierzchni 12 ar. 
3 m. kw., dolej ?, budynku murowanego, 
blachą krytego, zniszczonego, bez podłóg, na 
gruntach tej majętności stojącego, oraz z 
kilkunastu brzozo wy ch i olszowych drzew. 
Majętność powyższa oszacowaną została na 
kwotę 1772 koron 40 hal. Najniższa oferta 
wynosi 886 koron 20 hal. Poniżej najniż
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. (340 3—3)

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 8 stycznia 1917.

E. 13/16 (20j. W sprawie egzekucyj
nej nieobjętej masy spadkowej ś. p. Józefa 
Zwienozaka rastąpionej przez kuratora Jana 
Paszka gospodaiza w Starych Stawach i Ju
lianny Zwienezakowej w Starych Stawach 
wierzycieli przeciw zobowiązanemu Józefowi 
Ząjasowi współwłaścieie owi realności w Sta
rych Stawach nieznanemu z miejsca pobytu 
do rąk kuratora Wojciecha Wójcika, kole
jarza w Brzeszczach, o egzekucyjne zalesie
nia współwłasności realności pod lwh. 43 
w Starych Stawach przes publiczną sądową 
licytseyę, odbędzie się dnia 21 lutego 1917
0 godzinie 9 minut 30 p>zed południem w 
tut. sądzie biuro Nr, 5 licytacja realności 
lwh. 43 ks gr. Stare Stawy składającej się 
z parceli bud. 1. kat. 15/3 dom i parceli gr. 
lkat. 825/2 rola której współwłaścicielami 
wedle księgi gruntowej są Józef Zwienczak 
w 1/4 ez. Julianna Zwienezakowa w 1/4 ez.
1 Józof Z*jas w połowie. Realność tę osza
cowały strony zgodnie na 2500 koron wra*. 
z przy należnościami. Cena wywołania a za
razem najniższa ofe:ta wynosi 2.500 koron 
Poniżej taj kwoty sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. Ciężary hipoteczne będą przyjęte 
przez nabywcę z policzeniem na cenę kupna, 
a o ile one cerę kupna przewyższają naten
czas nadw yżka przyjętą zostanie bez policze
nia na cenę kupna. Warunki licytacyjne i 
inne do realności tej odnoś ąee się doku- 
menta inogą być przeglądane przez mają
cych chęć kupnu w tut sąd.ie biuro Nr. 4 
w godzinach urzędowych.

C. k. Sąd powiatowy, Ofidział III,
Oświęcim, dnia 30 grudnia s 916. (867j

Rozmaite obwieszczenia.
L. 569/16. — C. k. Izba notaryalaa 

w Tarnowie wzywa interesowanych, aby 
swoje pretensye, jakieby sobie rościli po 
myśli § 25-go ordyu. notar. do zaspokojenia 
z kaucyi ś, p, Kazimierza Maebowieza, jako 
byłego c. k. notaryusza w Dąbrowie, w 
przeciągu sześciu miesięcy od trzeciego o- 
głoszema tego edyktu w rządowej „Gazecie 
Lwowskiej" licząc, do tej c. k, Izby nota- 
ryalnej zgłosili, gdyż inaczej bau ya ta za 
wolną od odpowiedzialności uznaną, dewiu- 
kul waną i spadkobiercom ś, p. Kazimierza 
Machowicza wydaną zostanie, ^326 3—3) 

C. k. Izba notaryalaa.
Prezydent: Bujnowski.

Tarnów, dnia 31 grudnia 1916.

Cg. I 143/16 (1), Przeciw Franci
szkowi Pieniążkowi, byłemu admin stratoro- 
wi dóbr Strzegocice, którego miejsce poby
tu jest nieznane, wniesiony został do k, 
lądu obw dowego w Tarnowie przez Ma- 
ryę z Pieniążków Sopuskg z Dęboszyna po
zew o unieważnienie aktu notsryalm go, 
obejmującego ugodę z daty Dębie* 16 lu e- 
go 1914 roku L. I E. 10.161. — Na pod
stawie poiwu wyznaczoną została pierwsza 
audyen  ya na dzień 31 -go stycznia 1917 
o godzinie 9-tej rano. Celem strzeżenia 
praw Franciszka Pieniążka ustanawia się 
pana adwokata Zygmunta Jaworskiego w 
Tarnowie kurato/em.

Tenże kurator zastępować będzie F ran 
ciszka Pieniążka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w ' s ą 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za
mianuje. (329 3 —3)

O. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Tarnów, dnia 1 stycznia 1917.

Konkursa.
Na pdstaw e § 7 2at«itidzoiiego r>- 

skryptem Wys. c. k, Namiestnictwa w Bia
łej zj dnia 11 listopada 1 16 L. XIII, b. 
206970 (672) aktu fundacyjnego rozpisuje 
niniejszem Kuratorya „Fundacyi Rodziny Szo 
łsyskieh dla niesienia pomocy byłym i zubo
żałym właścicielom dóbr tabularnych, kato
likom, polsko-szlacheckiego pochodzenia" pu
bliczny konkur n a :

1. Dwie zapomogi po maksymalnej kwo
cie 1250 kor. roczuia dla byłych i zuboża
łych właścicieli (mężczyn i kobiet) dóbr ta
bularnych, w granicach dawnej Polski poło
żonych, religię rzymsko-katolicką wyznają
cych, pochodzenia szlacheckiego z czasów 
Rzeczy Pospolitej Polskiej będących, którzy 
w sposób wiarygodny swe szlachectwo do
kumentami wykażą lub w inny sposób upra
wdopodobnią, przyezem prawo pierwszeń
stwa mają: pieczętujący się herbem „starża" 
(Topór lub herbem z tegoż dzielnicy, tu
dzież herbem „Je lita" ;

2. Dwa stypendya o rocz-ej maksy
malnej sumie 1250 k o r , kwartalnie z góry 
płatnej, dla uczącej się młodzieńy, synów 
i córek byłych i zubożałych właścicieli (męż
czyzn i kobiet) dóbr tabularnych w grani
cach dswnej Polski położonych, rePgię rzyro, 
katolicką wyznających, pochodzenia szlache
ckiego z czasów Rzeczy Pospolitej Polskiej 
będących, którzy w sposób wiarygodny swe 
szlachectwo dokumentami wykażą lub w in
ny sposób uprawdopodobnioną, przyczem 
prawo pierwszeństwa bez względu na nazwę 
herbu przysługuje krewnym fundatora aż do 
4 stopaia.

Zapomoga nadaną zostanie z reguły na 
3 lata, stypendya zaś aż do ukończenia 
nauk.

Należycie udokumentowane podania win
ne być nadesłanemi najdalej do 28 lutego 
1917 włącznie do podpisanej kura'raryi na 
ręce Wnej Pani Włodzimiery Szołayskiej, 
Kraków ul. Szczepańska L. 11. (371/

Za kuratorę fundacji rodziny Szołayskich:
Dr. Jnwenal Rozwadowski, Przewodniczący.

Kuratele.
Nc. IV. 451/16 (4). Na wniosek dyre

kcyi Banku komercjalnego w Tarnowie sto
warzyszenia zareje trowanego z ogrraiczoną 
poręką — wprowadza się nadzór nad prowa
dzeniem interesów Banku komereyamego w 
Tarnowie.

Osobą nadzorującą ustanawia się adwo
kata dr. Emila F u n n e lte rn a  w Tarnowie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, 30 grudnia 1916. (327 3—3)

P. 222/14 i 6 '. Śemiona Sem ika z J a 
błonki niżnej uznano umysłowo chorym. Ku
ratorem ust nowiono Jurka Kwycza,

C. k. Sąd powiatowy.
Turka, data 9 styczuia 1917. (369)

Firmy,
Firm. 542 14 Stow. I. 147. Zmiany 

dodatki do wpisanych już firm stowarzyszeń 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko 
wych i gospodarczych, Siedziba stowarzy 
szenia: Sambor, Brzmienie firmy: To
warzystwo kredytowe dla handlu i prze 
mysłu „Spójnia" spółka zarej. z ograni 
czoną poręką w Samborze. Zmiana statutu 
Uchwaiona na walnem zgromadzeniu 8 marca 
1914 r. odbytem zmiana przepisów: 2, 3, 4. 
5, 6, 7, 8 9, 17, 18, 19, 20, 22, 30. Przed
miot przedsiębiorstwa do‘ąd: dostarczenie pie
niędzy członkom na umiarkow ny procent do 
ich przedsiębiorstw i pośredniczenie w ko- 
rzystnem mieszczeniu oszczędności członków. 
Obecnie przedmi tem przedsiębiorstwa jest 
tylko dostarczenie pieniędzy członkom na 
umiarkowany procent do ich przedsiębiorstw. 
Data wpisu: 14 października 1915, Dyrekcję 
wzywa się by zmieniony statut, drukowany 
przez dyrekcyę zcwierzytelniony przedłożyła 
sądowi do aktów.

C. k. Sąd obwodowy j. bandl., Oddz. II.
Sambor, daia 18 sierpnia 1914. (358)

Firm. 131 Stow. II 974. Zmiany i do
datki do wpisanych już firm stowarzyszeń. 
Należy wpisać w r-jestrze stowarzysz ń za
robkowych i gospodarczych. Siedziba stowa
rzyszenia: Przecław. Brzmienie firmy: Spółka 
oszczędności i pożyczek w Przecławiu, sto
warzyszenie zarejestrowane % nieograniczoną 
poręką l .  Członkowie dyrekcyi w ystąpili: 
ks. Jan Mleczko Józef Lipiór. 2 Członkowie 
dyrekcyi wybrani: Wojciech N a j uch i ks. 
Wojciech Siarek. Data wpisu: 23 grudnia 
1916 r.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV,
Tarnów, dnia 23 grudnia 1916. (330)

Firm, 128 Stow. II, 1616. Wpis firmy 
sto ;arzyszeaia zarobkowego i gospodarczego. 
Należy wpisać do rejeAru stowarzyszeń za
robkowych i gospodarczych. Siedziba stowa
rzyszenia: Miel-c. Brzmienie firmy: „Skła
dnica Kójek rolnie ych w Mielcu, stowarzy
szenie zarejestrowane z ograniczoną porę-ą". 
Data statutu: 14 maja 1916. Przedmiot przed 
siębiorstwa: Poduiesienie dobrobytu człon
ków przez zakupuo, magazynowanie, oraz 
,sprzed: ż towarów spożywczych, srtykułów 
domowego i gospodarskiego zapotrzebowani*, 
produktów rolnych i wyrobów przemysło
wych. Czas trwania: nisogianiczony. Dyre- 
keya: dr. Henryk M»tuziriski, Jan Szczudło, 
Józef Buczek, Stanisław Kutrzeba zastępca, 
Stefan Chciuk zastępca. Podpis firmy (F  Z ) 
uskutecznia się w ten. sposob, że pod nazwą 
stowarzyszenia umieszczają swój podpis dwaj 
członkowie dyrekcyi, lub też jeden dyrektor 
i osoba do tego upoważniona z dodatkiem, 
określającym jej charakter. Ogłoszenia mają 
być uskuteczniane w „Przewodniku Kółek 
Rolniczych". Udziały członków wynoszą po 
25 koron. Odpowiedzialność: deklarowanym 
udziałem, a nadto kwotą równającą się wy
sokości deklarowanego udziału. Data wpisu: 
23 grudnia 1916.

C. k. Sąd obwodowy j. h a n d l, Oddz. IV.
Tarnów, dnia 23 grudnia 1916. (328)

DONIESIENIA PRYWATNE

MIEJSKA ELEKTROWNIA
zwraca uwagę osobom wyjeżdżającym  n a  d łuższy czas ze Lwowa, że w ich 
w łasnym  in teresie  je s t zawiadom ić o tem pisemnie (k a rtk ą  koresponden- 
°y jn ą  P°d adresem  ul. Wólecka 1. 2 ) elektrow nię i polecić zdjęcie m iernika, 

w zględnie wyłączenie prądu.

W Y J E Ż D Ż A J Ą C Y
zaw iadam iając elektrow nię, un ikają  tenusainem obciążenia icli rachunków  czyn
szem za m iern ik  i należytością za zużycie prądu  przez osoby niepow ołane. — 

W m yśl bowiem warunków umowy

o d b i o r c a  odpow iedzialnym  
je s t  za m i e r n i k ,  oraz za  
z u ż y c i e  prądu, aż do dnia 
p i s e m n e g o  w ypow iedzenia.
Dyrckcyą miejsk. zakładów elektrycznych w e Lwowie.

(3^5)

Z diukami Wł. Łosińskiego (pod ssrsądem Jana Niedopada) ul. Osamieckiego 1. 18.


